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cyłać franco do Administracyi .Vowej 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów o wczesne odnowienie przedpłaty 
która wynosi miesięcznie: 
W miejscu . 

Z odnoszeniem do domu 
Z przesyłką pocztową 
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Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek powieści „Motory życia* 
przez Autora „Marzycieli* — którą obe- 
enie w odcinku zamieszczamy. 
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Kraków, 3 grudnia. 


Według ostatnich doniesień z Wiednia 
wywód finansowy p. ministra skarbu wraz 
z przedłożeniem budżetu austryackiego na 
r. 1884 — ma nastąpić zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Rady państwa, tj. jutro. 
O ile budżet ten będzie krokiem naprzód 
do osiągnięcia celu. jaki sobie p. minister 
skarbu wytknął, ażeby można przynajmniej 
w zwyczajnej gospodarce państwa dojsć 
do równowagi między wydatkami a do- 
chodami — do tej pory nie wiadomo, 
w tym roku bowiem sciślej niź kiedykol- 
wiek przestrzeganą jest tajemnica co do 
cyfr budżetowych. Czy będą one tak po- 
myślne, że p. minister nie chce przed- 
wczesnem ogłoszeniem cyfr psuć Świe- 
tnego efektu ? — czy może przeciwnie oba- 
wia się zbyt wcześnie obudzić srogie har 
łasy opozycyi, które powstaną, jeżeli wy- 
nik wypadnie niepomyślny? — dowiemy 
się wkrótce. 

"Posłowie nasi mają w tym roku toż 
samo trudne przed sobą zadanie, jakie 
wobec każdego budżetu państwowego przed 
niemi staje. Jako przedstawiciele kraju tak 
bardzo przeciążonego, który z powodu wy- 
górowanego dodatku indemnizacyjnago ka- 
żdą podwyżkę wydatków a w jej następ- 
stwie i wzrost podatków znacznie dotkli- 
wiej niż inne prowincye uczuwać musi— 
posłowie nasi dążyć muszą do „wszelkich 
możliwych w budżecie oszczędności. Z dru- 
giej jednak strony nie mogą oni zapomi- 
nać o tych cywilizacyjnych interesach 
kraju, które w cyfrach budżetu państwo- 
wego znałeżć mają wyraz — nie mogą 
zapominać, iż ciężar podatkowy w skutkach 
swych tem bardziej jest dotkliwy, 1m mniej- 
sza część kwot podatkowych zostaje „W 
kraju jako wkład produkcyjny i że wia- 
Śnie nasz kraj pod tym względem najbar- 
dziej jest upośledzony. Budżet bowiem ma 


także pewne swoje tradycye, z któremi 
niełatwo zerwać. Polityczny stesunek mię- |Sejm wypowiedziane, a nawet już i przez 
dzy krajem a państwem dawno już się| Radę państwa rezolucyami poparte żąda- 
zmienił na lepsze — a konserwatyzm bud-|nie: uzupełnienia uniwersytetu 
żetowy, stara w układaniu budżetu tra-|lwowskiego wydziałem lekarskim, 


dycya, ów fałszywy frazes o „biernej Ga- 
licyi* zawsze jeszcze stoją na przeszkodzie 
wstawianiu w budżet kwot, jakich wymagają 
cywilizacyjne interesy kraju i jego w mo- 
narchii stanowisko. Przełąmanie tćj tra- 
dycyi i uzyskanie w budżecie odpowiedniej 
dotacyi dla Galicyi, oto ważn ale też nie 
mniej trudne zadanie naszych posłów. Czy 
w spełnieniu zadania tego posłowie nasi 
nie zanadto krępowali się dotąd względami 
oszczędności i hasłem „nierobienia trudno- 
ści* rządowi a zwłaszcza ministrowi skar- 
bu — o tem na razie lepiej zamilczeć. 
Jak w zeszłym roku tak i teraz podamy 
szczegółowe zestawienie wszystkich kwot 
dla Galeyi w projekcie rządowym preli- 
minowanych, a z samego zestawienia tego 
okaże się, gdzie koniecznie podwyższenia 
dotacyi trzeba się będzie domagać. 
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Wreszcie trzecie — tylokrotnie przez 


które wymaga przedewszystkiem podnie- 
sienia dotacyi budżetowej. 

Koło polskie — spodziewać się należy — 
zajmie się wcześnie temi sprawami, a pol- 
scy członkowie komisyi budżetowej mają 
tu w pierwszym rzędzie obowiążek, te ty- 
lokrotnie już, aż do znudzenia powtarzane 
życzenia kraju podnieść w komisyi i z całą 
energia poprzeć. 
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W sprawie inspektorów przemysło- 
wych donosi wiedeńska Tribüne : 

„Przygotowawcze prace do zaprowadzenia prze- 
geek O” inspektorów Są już ukończone. Liczba 
ich już ustanowiona, i wynosi ona łącznie z cen- 
tralnym inspektorem, dziesięć ; również dokonano 
już wyboru z pomiędzy 290 kandydatów. In- 
spektorowie przemysłowi na razie nie będą mia- 
nowani jako urzędnicy państwowi, mający syste- 


Na razie podniesiemy trzy punkta. A na- |mizowane posady, ale zostaną przyjęci na pod- 


przód — owa nieszczęsna regulacy al 


rzek za spławne uznanych, która 
jest obowiązkiem państwa, która w innych 
prowincyach oddawna energicznie i z wię- 
kszemi kosztami prowadzona, u nas jest 
tak zaniedbana, iż wnosząc ze stanu „spła- 
wnych* rzek naszych. możnaby prawie 
przystać na sławne „Halb-Asien* Fran- 
zosa, tylko że ten półuzyatycki stan rze- 
czy jest winą rządu, państwa — ale nie 
kraju. Po tyłu uchwałach Sejmu, po me- 
moryałach, rządowi przez Koło polskie 
w tym przedmiocie wręczonych — nie 
potrzebuje dowodu konieczność upomnie- 
nia się o wyższe na ten cel kwoty budże- 
towe. 

Drugą sprawą tego rodzaju jest — po- 
dniesienie naszego sądownictwa 
przez znaczne zwiększenie ilości sił pra- 
cujących w sądownictwie, przez stworze- 
nie od tak dawna pożądanych nowych są- 
dów obwodowych i powiatowych. Całe 
dziennikarstwo nasze bez wyjątku podniosło 
zaszczytnie pracę p. Turnaua, zamieszczo- 
ną pierwotnie w Nowej Reformie, która 
cyfrowo wykazała upośledzenie Galicyi pod 
względem organizacyi sądownictwa — to 
też gdyby się miały nie sprawdzić przy- 
rzeczenia ustne p. ministra sprawiedliwo- 
Ści, iż w budżecie na rok 1884 uczyni 
zadość potrzebom kraju naszego w tym 
względzie, spodziewamy się, że poselstwo 
nasze upomni się energicznie o spełnienie 
tak jednomyślnie wypowiadanych życzeń 
kraju. 


¡stawie kontraktu, który może być rozwiązany 
po rocznem wypowiedzeniu. Pensya ich będzie 
wynosić rocznie 2400 do 2.800 złr. — oprócz 
ryczałtowego wynagrodzenia za koszta podróży i 
dyety. U innych urzędników, jak wiadomo, jest 
zwyczajem, że koszta podróży bywają im oblicza- 
ne według stałej taryfy, Gdy jednak inspektoro- 
wie przemysłowi już z obowiązku swego będą 
ciągle w podróży, przeto już dla uproszczenia 
manipulacyi było potrzebnem koszta podróży ry- 
czałtowo tm wynagrodzić, Rozporządzenia wyko- 
nawcże, instrukcye służbowe it. p. potrzebne do 
wyprowadzenia w żyeje tej nowej instytucji, są 
już także gotowe, i czekają tylko zatwierdzenia 
ministra. Jeszcze w pierwszej połowie grudnia 
nastąpi urzędowe ogłoszenie listy mianowanych 
inspektorów przemysłowych, i rozporządzenie wy- 
konawcze. Nie ulega przeto wątpliwości, Że in- 
spektorowie rozpoczną swą czynność z początkiem 
roku 1884“. 
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Decentralizacya kolei żelaznych. 


Przed tygodniem podnieśliśmy w artykule wstę- 
pnym, iż pierwszą troską poselstwa naszego w 
Wiedniu będzie sprawa decentralizacyi ko- 
le Jowej, i zwróciliśmy się do mniejszości de- 
legacyi z wezwaniem, aby najenergiczniejszych 
użyła środków celem popchnięcia Koła polskiego 
do bardzo stanowczych w tej sprawie kroków. 

tym samym duchu pisze Gazeta Narodowa, 
gdy zapytuje posłów należących do mniejszości : 

„Uzy nie czują oni jeszcze dość siły, ażeby 
wystąpić z wnioskami stanowczemi i zmusić 
większość do porzucenia dotychezsowej przey nad 
„ratowaniem Austryi", która, nawiasowo powie- 
dziawszy, ratunku wcale nie potrzebuje, a do za- 
jęcia się choć cokolwiek służbą dla kraju 
— interesami tej ziemi, którą pp. posłowie w Ra- 
dzie państwa reprezentują ? 


Premnmeratę przyjmują 
zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy posstowe; 


miejscową: Administracya Nowej Reformy, — Magazyn nowości F. A 


„ Grigara, 
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jejsca wierzą drykiem 
rospólkia, orka 
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egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód uzdosłać 


przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i preuumeratę przyjmują: We. Lwowię 4g:.,No- 


wej Reformy“ w księgarni F. H. Riehtera (Alienberga); — 


i Kamila Bauma; — 
del Leona Weissa i Spółki; — 
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„Pojmujemy przecież i uznajemy całem sercem 
szlachetne, poczciwe intencye przewódców Koła 
polskiego w Radzie państwa, nie przeczymy, że 
ostrożne, pojednawcze, wymijające wszystkie szko- 
puły postępowanie posłów naszych, wiele bardzo 
przyczyniło się do nkonsolidowania prawicy & 
a tem samem do wzmocnienia teraźniejszego sy- 
stemu rządowego. Szanujemy także względy lojal- 
ności wobec korony, jakiemi Koło polskie w wa- 
żniejszych momentach kieruje się. 

„Liczymy się z temi wszystkiemi potrzebami i 
względami. 

„Czyż można jednak brać to za złe opinii pu- 
blicznej kraju, gdy ona domaga się, ażeby repre- 
zentacya kraju naszego w rajehsracie oddała pań- 
stwu, co jest państwa, a krajowi, co krajowe, 
ażeby nie spuszczając z oka ogólnej polityki pań- 
stwowej, nie spychała wiecznie pod rozmaitemi 
pozorami interesów kraja na podrzędne miejsce ?* 

Sprawa ta, zdaniem Gazety, które najzupełniej 
podzielamy, będzie probierzem polityki Koła. „We- 
dług obrotu, jaki przyjmie w najbliższej przyszło- 
ści sprawa decentralizacyi zarządów kolejowych, 
będzie można sądzić, jak mniemamy, o całej po- 
lityce Koła. * 

Tę samą sprawę porusza w niedzielnym nu- 
merze Dziennik Polski, donosząc, że nowo mia- 
nowany zarządca ruchu kolei Albrechta p. 
Pichler, zaproponował urzędnikom tej kolei zla- 
nie ich funduszu emerytalnego z funduszem eme- 
rytalnym tych kolei, które przez niego będą 24- 
wiadywane. W odpowiedzi na to otrzymał od 
urzędników memoryał, który, jak słusznie powia- 
da Dziennik, prawdziwy przynosi im zaszczyt: 


„Oświadezyli bowiem, że chętnie zgodziliby się| W 


na zlanie funduszu emerytalnego i chorych z te- 
go rodzaju funduszami innych galicyjskich kolei pań- 
stwowych lub przez państwo zawiadywanych, gdyż 
interesa służby kolei Albrechta uważają za iden- 
tyczne z interesami służby kolei Łupkowskiej, 
Leluchowskiej itd. Nie mogą jednak zgodzić się 
na komulacyę fuuduszów galicyjskich kolei z fun- 
duszami kolei morawskich i czeskich, gdyż było- 
by to z ich krzywdą, a zresztą sprzeciwia- 
toby się jednomyślnemu i kilkakro- 
tnie przez Sejm krajowy objawione- 
mu żądaniu ludności galicyjskiej, 
ażeby galicyjskie i śląskie koleje stanowiły oso- 
bną grupę z językiem polskim jako urzędowym, 
a siedziba ich zarządu centralnego była w kraju.* 

Dziennik pisze dalej, że celem p. Pichlera jest, 
z państwowych, lub przez państwo zawiadywa- 
nych kolei galicyjskich, śląskich, morawskich i 
czeskich, utworzyć jedną grupę, ażeby w ten 
sposób język polski jako urzędowy w tak zeentra- 
lizowanej grupie uczynić niemożliwym. Dziennik 
więc domaga się także energicznej akcyi posel- 
stwa wiedeńskiego i kończy: „Delegacya polska 
w Radzie państwa powinna więc mieć się na ba- 
czności, bo już nominacys p. Piehlera 
na zawiadowceę ruchu kolei galieyj- 
skieh jest złą wróżbą dla decentrali- 
zacyl.* 


Korespondancya „Nowej Reformy . 


Warszawa, 1 grudnia 
Jakkolwiek wiem, że pismo wasze posiada do- 
brze informacye z Ziemi ucisku i niedoli, nie 
mając jednak sposobności czytywania waszego 


Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; — 
Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wi 


'zya), szkoły specyalne zależ 


arnmowię handla: J. Delong- 
rzemyślu E 
u 


orymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 8 rue des Grands Augqatins. 


szacownego pisma, niewiem, czy korespondent 
wasz dokładnie doniósł o nowomianowśnym in- 
spektorze Kryłowie, który w dziki, pfawdziwie 
mongolski sposób teroryzuje Warszawę. 

Jak wam wiadomo, Królestwo Polskie dzieli 
się na dziesięć gubernij i tyleż dyrekcyj nauko- 


'wych, zależnych od kuratora okręgu naukowego 


warszawskiego ; szkoły Średnie rządowe (gimna. 
bezpośrednió -od 
kuratora, wszystkie zaś szkoły pozostało, dżkółki 
elementarne, miejskie, pensye żeńskie i męskie 
zależą od odnośnych naczelników dyrekcyj tiau- 
kowych. W dyrekcyi warszawskiej, jest osobny 
inspektor szkół miasta Warszawy, urząd ten zaj- 
mował dotychczas Hornberg, żyd zmoskwiciały, 
który zaaklimatyzował się w Warszawie, źrozu- 
miał położenie rzeczy w latach ostatnich i nie 
prześladował szkół prywatnych, ani języka pol- 
skiego. Zakłady przeto naukowe prywatne rozwi- 
nęły się znacznie, zwłaszcza pensye żeńskie, na 
które z różnych stron kraju płynęła młodzież 
żeńska — poduczając się konwersacyi niemieckiej 
i francuskiej, tudzież języka i literatury ojczysie,. 
Apuchtin zmusił Hornberga do ustą- 
pienia, a natomiast przeniósł do War- 
Sszawy, na jego miejsce b. naczelnika dyrekcyi 
naukowej łódzkiej (gub. piotrkowskiej) Kryło- 
wa. Jest-to człowiek dziki i zażarty — z całą 
drapieżnością i gburowatością moskiewską rzucił 
się na zakłady naukowe w Warszawie, sieje pa- 
nikę, rozpędza nauczycieli. Najordynarniejsze- 
mi wyrazami traktuje Francuzów i Niemców — 
Franeuski i Niemki, żądajac od nich wykładów 
w języku rosyjskim, przekładów na język rosyjski. 
ytrąca z rąk nauczycielom języka 
polskiego książki polskie, zmtszająć ich 
wyłącznie do tłómaczenia „Wypisów Dubrowskie- 
go" na język rosyjski. Doszedł do nadużycia, ża- 
braniając stanowczo wykładów języ- 
ka polskiego, wyrzucając wszystkie książki, 
gramatyki. „Wykład musi być po rosyjsku (oj- 
czystego języka!), ograniczać się tylko na prze- 
kładach z Dubrowskiego na język rosyjski, 2 gra 
matyki zaś tylko niektóre wiadomości z książki 
napisanej pe rosyjsku przes Grubeckiego*. Oto 
najświeższy ukaz! Uczymy się tu więc polskiej 
gramatyki po rosyjsku! Wykład stylistyki, 
i literatury został stanowczo wzbroniony! Że 
ten nowy prześladowca każe wykładać po rosyj- 
sku, ma przynajmniej drobny pozór praws za 
sobą, które nie mówi, w jakim języku më być 
wykładany język polski, ale że nie pożwała nezyć 
jężyka poiskiego, ani literatury, spycliając nas 
do nauki języka rosyjskiego na przekłatłach, 
czyni nadużycie, które rozdrażnia nas wszystkich 
do najwyższego stopnia! Obecnie większy jes 
rygor rusycyzmu w. szkołach prywatnych, ni 
w rządowych. Oezywiście, że nie możemy odda- 
wać dzieci naszych na pensye warszawskie! 
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Lwów, 2 grudnia. 

Namiestnik p. Zaleski wyjeżdża dzisiaj pospie- 
sznym pociągiem do Wiednia, gdzie dla spraw 
krajowych zabawi dziesięć dni. 

Bankructwo gminy brodzkiej należy obecnie bez- 
sprzecznie do Spraw najciekawszych, ale zarazem 
najsmutniejszych, jakie zajmują nasze władze kra- 
jowe. Nie może podlegać watpliwości, żó mimo 
wszystkiego, co miastu temu zarzucić można, nię- 
podobna pozostawić go własnemu losowi, i Ala 
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MOTORY ŻYCIA. 


Powieść współczesna w dwóch tomach 
15) przez 
Autora „MARZYCIELI*, 


(Ciąg dalszy) 

Lat kilka upłynęło i przełożony pogodził się już z my- 

ślą, że U. Sebastysna gdzieś czarni zabili, qłiści .w chwili, 
gdy się tego najmri*j spodziewał, otrzymuje od konsula sn- 
gielskiego z Zanzibaru wiadomość, że misyonarz tego imie- 
nia leży chory w tamtejszym szpitalu angielskim. Przełożony 
zasiĘgNĄ WSZY bliższych szezegółów co do jego zdrowia, 
chciał go sprowadzić do Kuropy, om atoli odpowiedział temi 
OE aewielsbólejaży Ojcze! Bóg litościwy kierował 
mojemi krokami, gdyż beż Żadnego wypadku doszedłem aż 
do Zanzibaru, zostawiwszy po drodze kilkuset mawróconych, 
którzy z prawdą w sercu, chwalą dziś imię Pańskie. Ciężka 
choroba męczy mię wprawdzie Qd raku, wszelako mam na- 
dzieję, że moie miłosierny Bóg z niej podźwignie, poczem 
radbym znowu nawracać moich czarnych braci. Jeżeli Naj- 
przewielebniejszy Ojcze wyświadczysz mi tę łaskę i tu mnie 
zostawisz, w takim razie racz mi tylko przysłać swoje bło- 
gosławieństwo i niewielką katarynkę , wygrywającą melodye 
religijne. Uzasami lubią muzykę, ona mi też zadanie wielee 
ułatwi. Najpoworniejszy Twój brat i sługa w Uhrystusie — 
0. Sebastyan.” 

Przełożony przychylił się do tej prośby i najbliższym 
okrętem posłał mu żądaną katarynkę z błogosławieństwem. 
O. Sebustyan powstawszy Z łoża niemocy, przewieśl 
sobie katarynkę przez piersi i bez eskorty, bez broni, n8- 
wet bez podarunków dla czarnych kacyków, a jeno z mu- 
zyką i słowem bożem na ustach, puścił się w głąb! Afryki. 
I szedł coraz dalej prawdę głosząc, a gdziekolwiek się po* 
jawił, gdziekolwiek usłyszano głos jego katarynki, czarne 
tlumy zewsząd doń się cisnęty, jak do jakiejś postaci nie- 
ziemskiej, która z niebios zstąpiła ze siowem miłości i bra- 
terstwa. 
Zajęty myślą i dusz zbawieniem, nie zaś odkryciam, 

sam nieraz pie wiedział, gdzie się znajduje, to też lubo zs- 
szedł dalej niż Livingstone i Stanley, eutopejscy uczeni nic 


o nim nie słyszeli, a i klasztor, nie mając znowu lat kilka 
od niego wiadomości, także o nim zapomniał. Zresztą, kto 
na ezerokim Świecie lubi zajmować się gorliwie biedną je- 
dnostką, poświęcającą się dla idei ?... 

Przeszedł Afrykę kilka razy wzdłuż i wszerz, był 
w Abisynii i nad rzeką Kongo, nad jeziorem Nyanza i 
w Sudanie, nawracał czarnych, kupcom arabskim przemocą 
prawie wydzierał niewolników, na których oni, jak na dzi- 
kie zwierzęta polowali, zakładał stacye misyjne i chociaż 
z trudu i znoju wysechł jak szkielet, nie stracił ani sił, ani 
odwagi. 

Tsk przeżył lat dwadzjęścią kilka. Jlu w tym czasie 
pozyskał dla swojej wiary, ile łez otarł, to chyba ten zli- 
czy, w którego imieniu działał, którego oko opatrzne wy- 
bawiało go z największych niebezpieczeństw, którego ducn 
bezustannie nad nim krążył. 

Przy końcu swojej misyi, już jako człowiek prawie 
stary, znajdował się na Madagaskarze. 

Przybył tam w czasie, gdy na błotnistych wybrzeżach 
tej wyspy grasowała Straszna choroba, pożerająca ofiar ty- 
siące. Zamiast puścić się w głąb' kraju, gdzie i klimat zdro- 
wy, ziemia żyzniejsza i ludność więcej rozwinięta, wolał Zo- 
stać między nieszczęśliwymi mieszkańcami nadbrzeża, aby 
ich ratować, pocieszać, zbawiać, 

Choroba, na którą biedni marli, był to rodzaj trądu, 
udzielającego się każdemu w oczach prawie. Któkolwiek Z0- 
stał nim dotknięty, musiał udać się na małą kotlinę z wSszy- 
stkich stron skałami otoczoną, dokąd zdrowi przynosili im 
pożywienie, spuszczając takowe z szczytu skał na sznurach. 
„ Niedługo trwałó, a jedna polowa kotliny była zasłana 
nagimi trupami, druga konającymi, Wtedy pojawił się tam 
). Sebastyan. Napróżno Francuzi i Anglicy, których w por- 
cie spotkał, przestrzegali go przed niebezpieczeństwem — 
on z uśmiechem, a wiarą, poszedł między trędowatych, bo 
w nich widział swoich braci najbiedniejszych , więc najuko- 
chańszych , których sumene Nie pozwoliło mu opuścić. 

Ze zdziwieniem widzieli krajowcy, którzy na szezyty 
skał pożywienie codzień przynosili, czarną suknię europej- 
skiego ktpłana i zrozumieć nie mogli, w jakim celu ten obcy 
im człowiek życie swe narażał. Dziwili się z poodątici, AMM 
powoli zaczęło ich ogarniać zdumienie, bo oto codzień mniej 
było widać trupów, ksiądz bowiem sam je grzebał, chorzy 


I 
zrobili się teraz spokojni, łagodni, cisi. 0. Sebastyan tych 


nawracał i chrzcił, tamtym malował rozkosze życia poza- 
grobowego. które ich czekało, innych nadzieją pocieszał, 
że może ich Bóg chrześciański z choroby podźwignie. 

Czternaście dpi przesiedział z nimi i dopiero, gdy po- 
grzebał ostatniego, a epidemia ustała, opuścił to wielkie 
cmentarzysko, na którem własnemi rękami czarny krzyż po- 
stawił i na szczycie skały zmówił raz jeszcze modlitwę za 
umarłych. 

Jedni mówili, że ocalenie swoje zawdzięczał silnemu 
organizmowi — drudzy, że krwi europejskiej, która miej- 
scowej chorobie skuteczny opór stawiła — on sam zaś rzekł: 

— Mnie ocalił Bóg! 

Mieszkańcy kilkunastu osad nadbrzeżnych, przekonani 
tym razem nie słowami, ale poświęceniem chrześciańskiego 
kapłana, przyszli gromadnie, by z jego ręki chrzest przyjąć. 

O! Panie! — ze łzami zawołał na kolana padające — 
Szczytniejszej nie daj mi nigdy nagrody, ani też dnia pię- 
kniejszego dożyć nie mogłem ! AE 

Ten czyn był jednak ostatni na ziemi afrykańskiej 

Spędziwszy ćwierć więku wśród tysiącznych niebezpie- 
czeństw i w ciągł$fm znoju, czując przytem, że siły go opu- 
szczają, postanowił nareszcie wrócić do ojczyzny, aby między 
swymi złożyć kości strudzone. Rodziców nie zastał, siostra 
także umarła, nowy zaś przełożony klasztoru przyjął go wy- 
mówkami, że o swoich czynnościach regularnie nie donosił. 
Lubo się tłamaczał, że jak żołnierzowi śród gradu kul tru- 
dno pisać raporty, tak i jemu między dzikimi nie sposób 
było myśleć o sprawozdaniach, przełożony jednak nie chciał 
tego uwzględnić, i nie dwuznacznie dał mu do zrozumienia, 
że powinien się sękulązyfowąć, aby na starość odpocząć. 

Z pokorą wysłuchał nagany, wystąpił z klasztoru izo- 
stał w Raju kapelanem. Gdy wkrótce uwielbienie dla jego 
wymowy, życia enotliwego i żarliwości w sprawach religij- 
nych, rozeszło się po kraju, minister wyznań, w porozumie- 
niu z prymasem -ardynałem, mianował go kaznodzieją w wię- 
zieniach stolicy 1 qporuezy? mu wszystkich na śmieć skaza- 
nych, by ich na daleką drogę przygotowywał. 

Ojciec Sebastyan podjął się i tego, jakkolwiek bardzo 
ciężkiego obowiązku, i do więzień przyjeżdżał z Raju regu- 


larnie dwa razy na tydzień. 
| Odkąd i Roman Despot w Raju zamieszkał, kapelan 


zaś, których jęki straszliwe przedtem o niebiosa uderzały, | był codzieņnym gościem w pałacu. Z początku myślano, że 


nawróci hrabiego, który był powszechnie znany jako ozło- 
wiek niereligijny, unikający kościoła i księży; wszełako po 
niejakim czasie, wszyscy się przekonali, że trud byłby dare- 
mny, hrabia bowiem został jakim był i na włos się nie 
zmienił, 

Nie powiemy, by O. Sebastyan nie nosił się z początku 
z zamiarem przerobienia hrabiego, jednakowoż odkąd się 
przekonał, że zatwardziały ten grzesznik stokroć prędzejby 
zginął. niżby się ugiął, powściągnął w sobie zapał misyonar- 
ski, i odtąd odwiedzał hrabiego li jako gość, grywający z nim 
w szachy i opowiadający chętnie o krajach, w których lat 
tyle spędził. W każdym razie rzecz to godna zastanowienia, 
że on, który prawie drżał na widok innowieroów, a ludzi 
bezreligijnych poczytywał za szatanów, mógł eałemi godzina» 
mi spokojnie z hrabią rozmawiać; hrabia zaś czuł się tak 
zadowolonym w jego towarzystwie, że niejednokrotnie żonie 
dziękował, iż go zrobiła swoim kapelanem, tak . pociągała 
ich ku sobie siła kontrastów. 

Mimo to gtarć gwałtowynych nie mogli uniknąć — 
Wprawdzie wydarzały się one rzadko, lecz zawsze były. Po- 
wód dawał to jeden, to drugi; czasem bowiem O. Sebastyan: 
zanadto się zgorszywszy pochwałami brabiego dla filozofów 
francuskich z ubiegłego stulecia, i dla współczesnej nauki 
pozytywnej wpadał w zapał kaznodziejski, a niekiedy znowu 
hrabia zbyt ironicznie zaczynał wyrażać się o religii i jej 
ceremoniach, co także księdza oburzało. Służba słyszała też 
nie raz w gabinecie hrabiego głosy piorunujące, ale mimo 
scen takich, dobre stosuuki między szachistami nie ustawały. 
Ilekroć O. Sebastyan dzień lub dwa się nie pokazał, hrabia 
spacerem do niego zachodził i do siebie go wprowadzał. 

Z kościoła wyszedłszy, 0. Sebastyan zwrócił. się ku 
swemu mieszkaniu. Na ganku siedział organista p. Szymon, 
i z zapałem czyścił jakąś strzelbę odwieczną, dobrze za- 
rdzewiałą | 

— Panie Szymonie — przemówił — a to co znowu? 
Tu gdzie wieczny pokój powinien panować, ty przygotowu- 


jesz narzędzie mordercze? 


— Trudna rada, reverendissime, człowiek musi myśleć 
o przyszłości... Lada dzień ta hołota wyleci i znowu będzie- 
my mieli wrzask piekielny. H 

— Jaka hołota? Jaki wrzask? (Q d. n.) 


— EE — 


2 Nr. 276. 

tego Wydział krajowy i Namiestnietwo *ywo się 
zajęły pytaniem, w jaki sposób dopomódz gmi- 
nie brodzkiej, która padła ofiarą niesumiennej 
gospodarki rządzącej kliki. Wiadomo, że Wydział 
krajowy wydelegował do Brodów radcę p. Mi- 
chaczewskiego. O tem, aby obecnie miano rozwią- 
zać tamtejszą Radę, jak to niektóre pisma dono- 
siły, stanowczo mowy być nie może, a to z na- 
atępującej przyczyny : 

(elem ratowania się od ostatecznej runy, 
musi gmina zaciągnąć nową pożyczkę, na którą 
Wydział krajowy miał się już zgodzić, a rząd po- 
dobno ofiarował gwarancyę. Bank krajowy zde- 
cydowany jest udzielić Brodom 200.000 złr. po- 
życzki. Do zaciągnięcia zaś pożyczki kompeten- 
tną jest tylko Rada miasta. Po spełnieniu tego o- 
statniego obowiązku dopiero będzie Rada nieza- 
wodnie rozwiązaną — poczem rząd zamianuje 
swego komisarza. Ponieważ ustawa nie powiada, 
że komisarzem tym musi być urzędnik państwo- 
wy, dla tego sądzą w dobrze poinformowanych 
kołach, że p. namiestnik zamianuje prawdopodo- 
bnie obecnego delegata Wydziału krajowego p. 
r. M. A gdy pożyczka Banku krajowego będzie 
najmniej w 20 latach spłacalną, przeto gmina 
brodzka pozbawioną będzie przez tyle lat samo- 
rządu. 

Dobrze obznajmieni z passywami m. Brodów 
mniemają, że Bank krajowy objąwszy sam spła- 
tę wszystkich długów, co zresztą jest całkiem 
nsturalnem, — powinien należycie zbadać pre- 
tensyę gal. Banku hipotecznego, azczególnie zaś 
potargować się nieco o pretensyę z tytułu propi- 
nacyi, a może się ulży biednej gminie. Zresztą 
o tej sprawie więcej wyczerpujące daty wkrótce 
przeszlę. 

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego bar- 
dzo serdecznie pożegnała ustępującego dyrektora 
dra Zgórskiego. l ! 

Wczoraj po południu udał się Prezes Towa- 
rzystwa p. Franciszek Zima, w towarzystwie wice- 
prezesa dra Czyżewicza i kilku członków Bady 
nadzorczej do domu dra Zgórskiego, gdzie p. Zima 
przemówiwszy odpowiednio do p. Zg., wręczył 
mu pismo Rady nadzorczej następującej treści: 

Wielmożny Panie! 

„Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego we 
Lwowie, przyjmując z żalem na posiedzeniu z dnia 
23 listopada rezygnacyę WPana z posady dyre- 
ktora Towarzystwa, z powodu zamianowania W. 
Pana dyrektorem banku krajowego, uchwaliła wy- 
razić WPanu najszczersze uznanie gorliwej a sku- 
tecznej dziewięcioletniej Jego pracy w Towarzy- 
stwie, pracy rozpoczętej w chwili dla Towarzystwa 
krytycznej, a uwieńczonej zupełnem powodzeniem. 

„Oddając się sprawom Towarzystwa z niezwy- 
kłem zamiłowaniem i poświęcając rozwojowi jego 
znakomite swe zdolności, przyczyniłeś się WPan 
w znacznej części do tego, że Towarzystwo nasze 
w dziewięcioletnim ubiegłym okresie wzrosło na 
instytucyę zasobną, która cieszy aię powszechnem 
zaufaniem publiczności, używa rozległego kredytu, 
zasila nie tylko członków miejscowych ale i liczny 
zastęp bratnieh towarzystw prowincyonalnych. 

„Do wyrazów najszczerszego uznania i prawdzi- 
wej wdzięczności łączymy życzenia, abyś WPan 
także na nowem szerszem polu swej działalności, 
z równie pomyślnym skutkiem pracował.“ , 

Wieczorem zaś odbył aię bankiet w hotelu Żorża 
na cześć dra Zgórskiego, na którym obecni byli 
wszyscy Członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcja. 
Toasty wznosili pp. prezes Zima Fr., prezydent 
p. Dąbrowski Wacław, wiceprezydent dr. Czyże- 
wicz, patron Stowarzyszeń dr. Skałkowski Ta- 
deuaz i inni. 

—GRGEBE— 


Wiedeń, 30 listopada. 


«» Aby przez uogólnienie odrazu na jasnym 
gruncie postawić sprawę, o której kilka uwag wy- 
powiedzieć zamierzamy, zadajemy sobie pytanie: 
czy urzędnik może być prezesem stowarzyszenia 
ustawami dozwolonege ? W kimkolwiek żyje duch 
wolności i konstytualizmu, nie będzie mógł po- 
wiedzieć, że nie; a na dalsze pytanie, czy prze- 
łożona władza urzędnika ma prewo zakazać mu 
piastowania godności w stowarzyszeniu ustawami 
dozwolonem, będzie musiał odpowiedzieć, że 
rząd prawa takiego nie ma. Inaczej pojmuje swo- 
je prawo minister sprawiedliwości p. Prażak, 
zakazując adjunktowi sądowemu p. Rotsehe- 
dlowi w St.-Marein w Styryi sprawowania pre- 
zesostwa w tamtejszem kółku niemieckiego To- 
warzystwa ku popieraniu szkół ludowych (deut- 
scher Schulverein.) 

Nikt nie posądzi nas o odrobinkę sympatyj 
dla Towarzystwa, które powstało nie w celach 
czysto naukowych, lecz w celach agitacyjnych 
wogóle, a szczegółowo w celach g erman iza- 
torskich; Towarzystwa, które także w Galicyi 
podtrzymuje germauizm między żydami i wrogie 
krajowi usposobienie, a jest nam tem więcej nie- 
bezpieczne, ile że w Galicyi tejną prowadzi 
propagandę. Mimo to posiadamy nawet wzglę- 
dem wroga tyle lojalności, żeby nie uważać go 
za pozbawionego praw, wynikających z ducha 
konstytucyonalizmu. Skoro samo Towarzystwo 
jest dozwolone, dozwolony też być musi udział 
w nim każdemu obywaltelowi państwa, którym 
urzędnik także być nie przestaje. Pan minister 
sprawiedliwości w odnośnem rozporządzeniu swem 
z dnia 27 października r. b. nie cytuje też ża- 
dnego paragrafu, na którymby oprzeć mógł swój 
zakaz, lecz wprost od siebie zakazuje, uzasadnia- 
jąc to „niepojednalnością, tak wybitnego stano- 
wiska w stronictwie narodowem z urzę- 
dem sędziowskim.* My tej niepojednalności nie 
rozumiemy. Dla czegożby nie miał ktoś być do- 
brym Polakiem, czy Niemcem, czy Czechem, 
i zarazem dobrym sędzią? Wypadałoby chyba 
czekać dopiero praktycznego wypadku, w któ- 
rymby narodowy charakter wszedł w kolizyą 
z charakterem urzędnika; a i wtedy jeszcze nie 
możnaby zakazywać występnemu sędziemu pre- 
* zesostwa w stowarzyszeniu narodowem, czy ja- 
kimbądź innem, lecz poprostu złożyć go z urzę- 
du sędziowskiego. 

Prawa konstytucyjne są tego rodzaju, że, gdy 
są pogwałcone, mszczą się jutro na tych, którzy 
dziś pogwałcenie pochwalili. Dla tego wszystkie 
stronnictwa jednomyślnie praw konatytucyjnych 
bez względów ubocznych bronić powinny. Bząd 
przeto zbyt surowo postąpił sobie z p. Botache- 
dlem. Czy ten pan jest, czy nie jest preze- 
sem Schulvereinu, to wcale rządu obchodzić nie 
powinno, skoro Towarzystwo jest dozwolone; tyl- 


ko jako sędzia p. Botschedl podlega władzy wyżę stelę raz już sobie, iż wobee Polaków mamy 
szej, a pozostaje nieskazitelnym sędzią, dopóki nietylko prawa lecz i obowiązki. Teorya, 
mu się nie udowodni, że w praktyce sędziowskiej jakoby nas przestały obowiązywać międzynarodo- 
dopuścił się wykroczenia przeciw specyalnym |we zobowiązania wskutek rewolucyjnych dążności 
dla stanu sędziowskiego przepisom. Ktoby nam | Polaków. jest zarówno błędną jak i niesmaczną. 
zarzucił doktryneryzm, tego przestrzegamy przed | Któryż naród nie miał swoich rewolucyj lub 
i tkar przynajmniej rewolucyjek ? Pozbawienie Polaków 
wania konstytucyjnej zasdy, skutkami, które zwła- |ich narodowychi wrodzonych praw znaczyłoby ty- 
szeza u nas przy zmianie stosunków mogłyby |le eo poniżenie całej ludzkości i zaprowadzenie 


praktycznemi skutkami niedoktrynerskiego pojmo- 


bardzo być przykre ! 
zz m -- 


Wiedeń, 2 grudnia. 

(=) O zgromadzeniu posłów niemieckich, któ- 
re dziś tydzień odbyło się w Pradze, zwolna wy- 
chodzą na jaw szczegóły, ilustrujące jaskrawo 
ową jednomyślność w uchwaleniu znanych a mało 
znaczących rezolucyj, która z takim przyciskiem 
wysławiana była przez dzienniki lewicy jako do- 
wód zgodności i solidarności wszystkich Niem- 
ców w Austryi, przynajmniej tak zwanych libe- 
rałów. Nie lekceważymy wprawdzie jednomyślno- 
ści na zewnątrz, jaką była jednomyślność uchwał 
zgromadzenia praskiego; owszem cenimy ją tem 
więcej, im większa jest niejednomyślność na we- 
wnątrz. Zgodność na zewnątrz dopiero przy nie- 
zgodzie wewnętrznej nadaje solidarności całą war- 
tość; owe pewne sacrifisio dell intelletto, zapar- 
cie się własnej indywidualności, gdy chodzi o po- 
ważne wystąpienie całego obozu na zewnątrz w 
interesie tego, co większość uznała za zbawienne 
dla całości, to nie błąd, to nie brak odwagi cy- 
wilnej, lecz owszem cnota tak samo, jak otrzą- 
śnienie się z egoizmu. Wyszydzałi ją Niemcy 
„liberalni“ u naszej reprezentacyi narodowej w 
Wiedniu; dziś pozazdrościli nam jej i sani ją 
sobie przyswoili. 

A więc wysoko cenimy tę jednomyślność zgroma- 
dzenia praskiego, która na prawdę była tylko jedno- 
myślnością demonstracyjną na zewnątrz; bo co się 
tam działo przed tą jednomyślnością, zanim wy- 
raźnie uchwalono, że rezolucye mają być podaue 
do wiadomości publicznej jako jednomyślnie u- 
chwalone, to przedstawia się jako wielka rozterka 
wewnętrzna. 

Autentyczne wiadomości — bo Nichts ist so 
fein gesponnen, dass es nicht kd ie an die Son- 
nen — opowiadają nam o ciężkim boju na słowa 
w łonie zgromadzonych wybrańców ludności nie- 
mieckiej w Czechach, o boju, w którym nakoniee 
zwyciężyło umiarkowanie duchowych przywódz- 
ców, pp. Herbsta, Schmeykala itd., walczących 
przeciw skrajnym ostatecznościom takim, jak po- 
dział administracyjny Czech i polityka abstynen- 
cyjna. P. Herbst umiarkowany !.. tem więcej ma- 
my tedy prawo nazwać tych, przeciw którym on 
walczył, radykałami; a zarazem wolno nam tedy 
stwierdzić, że zjednoczona lewica, czy opozycya 
fakcyjna, czy stronnictwo liberalno - niemieckie, 
czy jakby tam kto nazwać zechciał, dzieli się de 
facto co najmniej na dwa obozy, z których jeden 
ma prawo nazywać się radykalnym. Nie było nam 
to wprawdzie tajemnicą, nam, którzy „deutschna- 
tionałów* zawsze odróżnialiśmy od innych człon- 
ków lewicy ; sle sama lewica nie była dość świado- 
ma tej różnicy w swem łonie, dopóki nie poznała 
jej w wybujałych postulatach swej jednej części. 
A jednak jeszcze kończymy naszem caeterum 
censeo: czekajmy początku rozpoczynającej się 
pojutrze kampanii parlamentarnej. Sytuacya, dziś 
dla samej lewicy niedość jasna jeszcze, może wnet 
do reszty się wyjaśni. W chwili gdy to piszemy, 
prawdopodobnie cała lewica już jest zebrana w 
nowym gmachu parlamentu na pierwszą naradę 
poufna, po której jednak także jeszcze nie spo- 
spodziewamy się rozjaśnienia sytuacyi. 

Z telegramu wczoraj wysłanego wiadomo wam 
już o zamiarach rządu węgierskiego co do kolei 
dupkowskiej. We wtorek zgromadzenie akcyona- 
ryuszów jej postanowi o rogatych propozycyach 
madziarskich. Nie wątpimy, że odrzucone zosta- 
ną; ale gdyby postanowiono coś w duchu przy- 
chylaym dla Węgrów, nie najmniej byłby temu 
winien minister handlu br. Pino, który osłania 
się wręcz nieroztropną tajemniczością, albo bra- 
kiem decyzyi co do przyszłości tej kolei. 


>  =miaiini Hy WINĘ N 
„Germania* o Polakach. 


Od pewnego czasu konserwatywna prasa niemie- 
cka, na co kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę, 
podnosi potrzebę zrobienia pewnych ustępstw 
dla Polaków pod panowaniem pruskiem. Obe- 
enie zabiera Germania głos w tym samym przed- 
miocie i stwierdza w sympatycznym dla nas ar- 
tykule popierwsze: że wszystkie warstwy 
ludności polskiej doszły do świado- 
mości narodowej; powtóre: iż Polacy 
dążą tak pod względem moralnym 
jak i ekonomicznym do odrodzenia; 
po trzecie, iż germanizacya jest niemo- 
żebną. Pomimo rządów falkowskich i podwójnej 
waliki kulturnej w religijnem i narodowem znacze- 
niu narodowość polska zamiast upaść ożyła na 
nowo Raz więc na zawsze pamiętać należy, że 
naród polski jest najwybitniejszą i najbardziej 
historyczną indywidualnością na świecie. Takie- 
go narodu wytępić nie można a usiłowania ku 
temu są niedorzecznością i pracą Sizyfa. Skoro 
dotąd ludu polskiego na Górnym Śląsku, oder- 
wanego już przed 600 laty nie zdołano wynaro- 
dowić, to tembardziej nie można marzyć o wy- 
narodowieniu wielkiego narodu, w którym świa- 
domość narodowa przenika najniższe warstwy lu- 
dowe. Kreuz Zing. przyznaje wprawdzie, iż na- 
ród polski dąży do samoistności tak jak wszyst- 
kie inne ludy europejskie, żąda jednak, aby Po- 
laków zmusić do dokładnej znajomości języka 
niemieckiego i w tym celu żąda, iżby w najniż- 
szych klasach szkół ludowych językiem wykłado- 
wym był język niemiecki. Germania uważa tę 
radę za niemożliwą do przeprowadzenia a naj- 
lepszym dowodem tego są skargi tejże Kreue 
Ztng. na coraz słabszy wpływ germanizacyjnych 
wysiłków. 

„Jeżeli więc, mówi Germania, nie możemy 
naszych Polaków zgermanizować, to 
pozwólmy ım pozostać Polakami. Je- 
żeli nie chcemy mieć w nich śmiertelnych wro- 
gów to przestańmy wreszczcie dokuczać im wszel- 
kiego rodzaju szykanami przycinkami i szpilko- 
waniami, przestańmy ich drażnić ciągłem bez 


NOWA REFORMA. 


niewoli. Teorya ta zresztą jest dziś przestarzałą. 


około roli. 


przestała robić postępy, * 


Pilnujmy, mówi dalej Germania, aby P ola- 


cy nie przekraczali ustaw, ale oddajmy 
to, eo się im święcie należy, a więc przy wróć- 


my im w szkole język polski, jako wy- 
kładowy. Jest bowiem rzeczą pewną, iż ludz- 
kie wybiegi i nadużycia nie nie zmie- 
nią w losach tego znakomitego i na- 
dersympatyczRego narodu dla wszyst- 


kich cywilizowanych ludów. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 3 grudnia. 


Dzienniki doniosły o zajściu między ministrem 
sprawiedliwości drem Prażakiem, a sądem obwo- 
dowym w Briix w Czechach. Minister miał zażą- 
dać akt sądowychw sprawach konfiskat, w których 
zazwyczaj tamtejszy sąd odrzucał wnioski proku- 
ratoryi. Sąd miał odmówić przesłania akt, twier- 
dząc, że nie jest do tego obowiązany. Douiesienia 
te narobiły nieco hałasu, wiedeńskie dzienniki 
wystąpiły z zarzutem przeciw ministrowi, że nie 
szanuje niezawisłości sądów itp. Tymczasem oka- 
zało się, iż cała ta pogłoska była nieprawdziwą — 
urzędowy komunikat w W. Abendp. stanowczo 
zaprzecza, jakoby minister był żądał przedłożenia 
akt, a więc i sąd nie mógł dać odmownej odpo- 
wiedzi, która — dodaje W. Abendp. — byłaby 
zresztą nieprawną. Jakoż w istocie, minister nie 
miałby prawa w jakikolwiek sposób pociągać sąd 
do odpowiedzialności za treść wyroku, sle ma 
wszelkie prawo żądać przedłożenia akt. 

W Lublanie odbyła się konferencya posłów 
słoweńskich — której uchwały nie będą na razie 
podane do publicznej wiadomości. Tyle tylko wia- 
domo, że akcya posłów kraińskich ma odtąd objąć 
interesa ogółu Słoweńców, więc nie tylko w Krai- 
nie ale i w Styryi i w Istryi zamieszkałych. Wy- 
brano komitet składający się z posłów do Rady 
państwa i sejmowych. 


Czytamy w wychodzącym w Petersburgu dzien- 
niku Nowosti: „Na odbytem przed kilku dniami 
posiedzeniu członków „słuwiańskiego To- 
warzystwa dobtoczynności* z wypowie- 
dzianych mów na szczególną zesłnguje nwagę 
przemówienie profesora Kojałowicza „o apela- 
cyi do nas (k'nam) odepchniętego od kościoła, 
obwinionego o schyzmę, galicyjskiego uniekiego 
księdza Jana Naumowicza i o znaczeniu tego 
z rosyjskiego i ogólno sławiańskiego punktu wi- 
dzenia“. 

Mowca profesor Kojałowicz szumnie i długo 
wypowiadał swoje poglądy o papieżu i papiestwie, 
czego przytaczać nie uważamy za stosowne. Pod- 
nosimy tylko okoliczność, że pan Jan Naumo- 
wicz trafił na właściwych przyjaciół i protekcyę. 
Nareszcie | 


Przed kilku jeszeze tygodniami wisiała nad 
Europą groza wojny i powszechnie mniema- 
no. iż z wiosną 1884 r. wybuchnąć musi. Sku- 
pienie znacznych mas wojska na granicy Króle- 
stwa Polskiego było najgroźuiejsze dla pokoju 
europejskiego. Dziś niebezpieczeństwo 
minęło — na jak długo niewiadomo. W jaki 


jednak sposób burza ta rozeszła się w powietrzu? 


zapytuje się N. Wiener Tagblatt i taką daje od- 
powiedź. Cesarz Wilhelm, widząc grożące niebez- 
pieczeństwo, gotów był osobiście zjechać się z ca- 
rem w celu wyjaśnienia nieporozumień. Do zja- 
zdu jednak nie przyszło, lecz natomiast cesarz 
Wilhelm posłał swego pełnomocnika do cara 
w Kopenhadze z prośbą, aby siostrzeniec cofnął 
swoją armię zebraną na granicy pruskiej, Wy- 
kręty i pozory były niemożliwe ze strony cara, 
bo cała sprawa toczyła się nie na drodze dyplo- 
matycznej. Wskutek tego Giers pojawił się w Ber- 
linie, gdzie cesarz Wilhelm przyjął go życzliwie, 
ztamtąd pojechał rosyjski minister do Bismarka, 
i od tej chwili rozległo się w prasie całej dzwo- 
nienie na pokój. Po Giersie wyruszył minister 
wojny Wannowski do Berlina, tam równie serde- 
cznie przyjęto go, jak Giersa. Po jego powrocie 
do Petersburga otrzymała jazda rosyjska 
skupiona w okolicach Wierzbołowa 
rozkaz cofnięcia się do Wilna. Za tym 
krokiem idzie dalsze ściąganie wojsk z pograni- 
cza w głąb krajn. Warszawskie i rosyjskie pisma 
zamieściły ostre zaprzeczenia przeciw pogłoskom 
o skupieniu sił wojennych w Królestwie Pol- 
skiem. W końcu też cesarz Wilhelm z radością 
oznajmił prezydyum pruskiego Sejmu, iż posiada 
niewątpliwe dowody pokojowego usposobienia ca- 
ra, dowody te zawierało pismo carskie przysłane 
mu przez Giersa do Berlina. W ten sposób na- 
stąpił zwrot stanowczy w położeniu Europy, a 
obawa konfliktu została usunięta. Zresztą sprawa 
nieukuńczona jeszcze całkowicie; dwa razy już 
jeździł do Friedrichsruhe generał Schweinitz, po- 
seł niemiecki w Petersburgu. Łatwo więc przy- 
puścić, iż poszczególne punkta wymagają jeszcze 
porozumienia, zanim pokój spocznie na silnej pod- 
stawie. 4 
Donosiliśmy swego czasu, że cesarz niemiecki 
w czasie zwykłego przedstawienia się mu prezy- 
dyum sejmu pruskiego, wyraził swoją radość z 
tego, że utrzymanie pokoju jest zapswione. Te- 
raz nadchodzą bliższe szezegóły, odnoszące się 
właśnie do tego przemówienia cesarza, tem cie- 


Jest to rzeczą powszechnie wiadomą, iż naród 
polski po otrzymanych w r. 1863 eiosach bynaj- 
mniej dziś nie myśli o gwałtownych przewrotach. 
Właśnie wskutek takiego zwrotu w zapatrywa- 
niach na zasady dotychczasowego politycznego 
katechizmu, Polacy z uznania godną energią pie- 
lęgnują umiejętności i sztuki, oddają się pracy 
przemysłu i rękodzieł — i właśnie 
dzięki temu to pokojowemu prądowi, który ab- 
solutnie przeczy wszelkim rewolu- 
cyjnym dążnościom, germanizacya nasza 


myśli i celu eksperymentowaniem z ich mową, |kawsze, że w mowie tronowej zaledwie krótka 
z ich religią, z ich wolnością sumienia. Przed-! wzmianka o pokoju się znajdowała. W rozmowie 


z prezydyum, która trwała dwadzieścia minut, 


ski pragnie utrzymania pokoju. 


wi. 


na zupełną wiarę zasługuje. 
A zatem pokój zapewniony, ale i to pewna, 


kiego trzeba było zaręczenia, ab usunąć obawy. 


roku znacznie większe żądania. 


W przeprowadzeniu manifestu koronacyjnego 
minister Tołstoj wniósł ułaskawienie 65 
przestępców politycznych. 


żbie cywilnej i wojskowej zostało w Rosyi znie- 
sione. Godność szlachecka może być tylko przy- 
znaną ukazem carskim. Hierarchia czternastu czy- 


zmniejszoną. 


„W sporze chińsko-francuskim — zdaje 
się, że Anglia działa łagodząco na obie strony, 
chociaż nie w charakterze urzędowego pośredni- 


ników angielskich. W sprawie tej Morming Post 
polemizując z Rep. fr. twierdzi, że Ferry tylko 
dla tego zwleka z przyjęciem pośrednictwa, bo 
się spodziewa, że tymczasem albo Chińczycy 
chcące rzeczywiście uniknąć wojny, ustąpią dobro- 
wolnie z obydwu spornych pozycyj, albo też zo- 
staną przez Francuzów wyparci, 8 na podstawie 
takiego czynu dokonanego, łatwiej pójdą dalsze 
układy. W dalszym ciągu zaręcza wspomniany 
dziennik angielski, że ostatnia depesza Granvilla 
w tym przedmiocie przesłana do ambasadora an- 
gielskiego w Paryżu wyszła nawet z poprzedniego 
porozumienia z się gabinetami petersburskim, ber- 
lińskim i washingtońskim.| Doniesienie to jest 
bardzo prawdopodobne, o ile sądzić można z o- 
koliczności, że właśnie przed dwoma czy trzema 
dniami ambasador chiński przy dworze berliń- 
skim jeździł na konferencyą z Bismarkiem do 
Friedrichsruhe. Że Anglii wiele na tem zależy, 
aby wojnie zapobiedz, to bardzo naturalna, bo 
wojna nie dałaby się zlokalizować w Tonkinie; 
flota francuska dhima przystąpić do blokady 
portów chiúskich, a ewentualnie do bombardo- 
wania, a handel w tych portach jest w ręku 
Anglików. 

Z Paryża rozgłoszono wiadomość, że Chińczycy 
chcąc uniknąć wojny, ustąpili dobrowolnie z obu 
miejse spornych — z Bahninh i Sontay. Jeżeli 
ta wiadomość, którą zresztą potwierdzają, istotnie 
się sprawdzi, to zniknie powód do wojny, i ho- 
norowi Francyi stanie się zadość. 


Do Temps donoszą z Londynn o nocie przy- 
słanej przez Dufferina z Konstanstynopola , w 


której Porta ofiaruje swą gotowość do wysłania 
wojsk na poskromienie Mahdiego — jednak pod 
warunkiem, jeżeli skarb egipski pokryje koszta 
wyprawy Tę propozycyę jednak rząd angielski 
odrzucił. Skutkiem tej odmowy miał sułtan oświad- 
czyć Dufferinowi, że cała odpowiedzialność za 
wszelkie skutki egipskich zaburzeń spada teraz 
na Anglię. 

Brak bliższych i pewnych wiadomości ze Su- 
danu jest źródłem coraz większych obaw w Egi- 
pcie o los Chartumu, bo gdyby to miasto nie 
było zagrożone, musiałaby już dawno nadejść 
dokładna wiadomość z tamtej okolicy. Tak samo 
i wiadomość o zupełnej klęsce pod Obeid musi 
być prawdziwą, żadne poźniejsze doniesienia w ni- 

em pierwszych wiadomości mie osłabiają. 


| Według doniesień rzymskiego korespondenta 
0 Germanii miał Schlózer w poutnej rozmowie 
świadczyć, że z ostatniej swej audyencyi u pa- 
pieża wyniósł to przekonanie, iż wszelkie starania 
dążące do przeprowadzenia żądań Prus, będą do- 
póty bezskuteczne, dopóki sprawa wykształcenia 
duchownych nie będzie uregulowaną tak, jak tego 
żąda kurya. A ponieważ w Berlinie na teraz przy- 
najmniej nie widać ku temu skłonuości, przeto 
w rokowaniach musiała nastać przerwa. 


Cesarzewicz wybiera się sam i incognito 
do Sewilli i Grenady, około 6 bm. ma wracać do 
Niemiec. Kierunek powrotu niewiadomy. jedni 
się domyślają, że wsiądzie na okręt w Barcelo- 
nie, inni, że ma zamiar wracać drogą lądową 
przez południową Francyę i że z tego powodu 
toczą się rokowania z rządem francuskim; oczy- 
wiście, że przejazd odbyłby się incognito i jak 
najspieszniej. 

Przesilenie polityczne w Hiszpanii trwa dalej. 
Times pisze o tem : Chociaż wizyta cesarzewicza 
sprowadziła poniekąd zawieszenie broni między 
obu frakcyami stronnictwa dynastyczno-liberalne- 
go, mimo to, przesilenie w ostatnich dniach bar- 
dzo się zaostrzyło i skoro cesarzewicz odjedzie, 
rozsypie się gabinet z powodu niezgody o treść 
przyszłej mowy tronowej. Według Pol. Cor. zaś 
król wacha się jeszcze między rozwiązaniem kor- 
tezów a dymisyą gabinetu, chociaż ta druga o- 
wentualność jest więcej prawdopodobną, 


| z EŃ 
Sprawy szkolne. 


Nauczyciele miejscowych szkół średnich i wyż: 
szych w liczbie około stu (między tymi około 10 
piofesorów uniwersytetu) zgromadzili się wezoraj 
dnia 2 b. m. o godzinie 10 przed południem w am- 
fiteatrze gimnazym św. Anny celem związania się 
w kółko a względnie w Towarzystwo, mające na 
oku sprawy szkół średnich. Przewodniczący tu- 
tejszego oddziału Tow. pedagogicznego dyr. J a- 
błoński, który wszystkich na to zebranie za- 
prosił, zagaił odczytaniem listu dyr. Dra Sa mo- 
lewieza, prezesa kółka nauczycieli lwowskich, w któ- 
rym tenże omawia obszerniej cel i znaczenie po- 
dobnego Kółka, i zaprasza do łączenia się. Na- 


oznajmił cesarz, że ku szczeremu własnemu zs- 
dowoleniu ma niewątpliwe dowody, iż car rosyj- 
Z szczególnym 
naciskiem nadmienił, iż car Aleksander przysłał 
mu przez Giersa list, w którym odsuwa nawet samą 
myśl jakiejś niechęci ku Niemcom i Austryi i 
ku wzajemnemu obu sprzymierzeńców stosunko- 
Te zaręczenia pokojowe potwierdził ustnie 
Giers w obec cesarza i kanclerza w sposób, który 


że doniedawna był bardzo wątpliwy, skoro aż ta- 


Mówiono wiele o tem, że wielki sztab wojen- 
ny niemiecki przekonawszy się o potrzebie po- 
mnożenia artyleryi, zażąda przez ministra wojny 
znacznych na to kredytów ; teraz, skoro pokój 
zapewniony, ucichły głosy o artyleryi, natomiast 
głoszą, że minister marynarki będzie miał tego 


Nabycie szlachectwa przez wysługę w słu- 


nów, t. j. klas służbowych ma być znacznie 


ka, przez obie strony uznanego. Dzienniki fran- 
cuskie mogą dlatego przeczyć twierdzeniom dzien- 


Kraków 4 Grudnia 1883. 


stępnie poddał dyr, Jabłoński pod głosowanie 
dwie zasadnicze kwestye: a) Czy zaraz oświadczyć 
się z chęcią utworzenia Kółka jako części -sekcyi 
w Tow. pedagogicznem, czy też z góry oświad- 
czyć się za utworzeniem odrębnego Towarzystwa? 
b) Czy po przyjęciu jednej lub drugiej części po- 
wyższego pytania przystąpić zaraz dzisiaj do wy- 
boru wydziału z prezesem na czele lub rzecz tę 
odłożyć na później, a dziś skonstatować tylko obe- 
eność członków przez podpisy? Na wniosek prof. 
Świeża, zmodyfikowany przez prof. Germana 
i Dra Lewickiego, postanowiono wybrać z każ- 
gego zakładu po dwu delegatów, którzyby się za- 
stanowili nad powyższymi zasadniczymi kwestya- 
mi 1 przyjęli w całości lub zmienili regulamin 
Kółka lwowskiego. Proi. Petelenz i prof. Za- 
they domagali się dyskusyi nad kwestyą pierwszą 
ale przy głosowaniu rzecz ta upadła. 

Wybrano tedy z uniwersytetu prof Bobrzyń- 
skiego i Lewickiego, z akademii techni- 
cznej prof. Odrzywolskiego i Rottera, 
z akad. sztuk pięknych prof. Łuszczkiewi- 
cza i Cynka, z sem. nauczycielskiego męskie- 
go dyr. Jabłońskiego i prof. Zgórka, 
z sem. żeńskiego dyr. Seredyńskiego i ks. 
Sobierajskiego, z gimn. Ś. Jacka prof. Sto- 
dolaka i Petelenza, z gimn. św. Anny 
dyr. Stawarskiego i prof. Swieża, z gimn. 
IM prof. Kulczyńskiegoi Zatheya — ra- 
zem 18 członków, którzy pod przewodnictwem 
dyr. Jabłońskiego we czwartek na posiedze- 
nie zebrać się mają. 

„Pomyślny objaw między nauczycielami łącze- 
nia się we wspólnym interesie notujemy z przy- 
jemnością i sądzimy, że od Tow. pedagogi- 
cznego nie zecheą się odłączyć, ale 
wspólnie i razem ku swemu i całego naszego 
szkolnictwa pożytkowi pracować. 
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Namiestnik Galicyi p. Zaleski, przejechał dziś 

rannym pociągiem do Wiednia, powołany na zjazd 
namiestników, odbywający się co roku przed rozpo- 
częciem obrad w Radzie państwa. Pan na:viestnik 
ma powrócić w niedzielę. Na dworcu powitał na- 
miestnika prezydent miasta dr. Weigel i reprezen- 
tanci władz. 
„ W salach Towarzystwa sztuk pięknych odbyło 
się wczoraj doroczne rozlosowanie pomiędzy człon- 
ków zakupionych obrazów i dzieł sztuki. Największa 
część wygranych padła na Królestwo Polskie. Wy- 
kaz szczegółowy wyciągniętych losów podamy w je- 
dnym z najbliższych numerów. 

Wielki Wydział kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa w dniu 10 b. m. zbierze się, zwołany przez 
prezydenta miasta dra Weigla. 

Zgromadzenie weteranów z r. 1831 wybrało 
wczoraj w miejsce zmarłego 6. p. Kaliksta barona 
Horocha — pp. Marcelego Jawornickiego swym 
przewodniczącym , a Ksawerego Konopkę zastępcą 
przewodniczącego. 

Pogrzeb ś. p. Emili z Friedleinów Miinnichowej 
pomimo przejmnjącej słoty, sprowadził wczoraj na 
cmentarz bardzo liczną publiczność. Wśród obecnych 
postępował prezydent dr; Weigel wraz z Radą miej- 
ską, której członkiem od wielu lat jest ojciec zmar- 
łej p. Józef Friedlein, umiejący osobistemi przymio- 
tami i usługami dla miasta jednać sobie ogólny sza- 
cunek i poważanie. 

Ks. dr. Pelczar. prof. uniw. Jagiell. zamiadamia 
nas, że wyboru na członka honorowego akademii 
Mickiewicza w Bolon'i nie przyjął i dyplom zaraz 
po otrzymaniu tegoż odesłał. 

Bal Mickiewiczowski „great attraotion* każdego 
karnawału, w tym roku prawdopodobnie już ostatni, 
gdy fundusz pomnikowy dobiega potrzebnej cyfry, 
odbędzie się 4 lutego 1884 roku. Przewodnictwo 
balu przyjął, jak lat poprzednich profesor Stanisław 
hr. Tarnowski, zastępstwo dr Jerzy hr. Mycieleki, 
Bal cieszący się tak Świetną iradycyą, ściągający 
najpiękniejsze krasawice ze wszystkich stron Poiski, 
przedewszystkiem zaś bal będący epilogiem sprawy 
finansowej pomnika, nie potrzebuje reklamy. Komitet 
też miał podobno powrócić do pierwotnego zwyczaju 
i ograniczył liczbę gospodyń tylko do kilku. 

W gimnazyum św. Jacka święcono w sobotę 
pamięć Adama Mickiewicza uroczystym wieczorkiem 
urządzonym przez uczniów VIII klasy. Z publicz- 
ności mało kto wziął udział w wieczorku, nagle 
bowiem Rada szkolna okólnikiem rozesłanym przed 
tygodniem ograniczyła liczbę uczestników do grona 
nauczycielskiego i uczniów gimnazyalnych, a nadto 
zabroniła odczytn, który stanowił najgłówniejszą część 
programu, wreszcie nie pozwoliła uczniom ani zbie- 
rać między sobą składek, ani sprzedawać biletów, 
z których dochód przeznaczany zawsze bywał na po- 
moe koleżeńską. 

Wieczorek rozpoczął 0 godz 6'/, p. Bednarski 
Józef słowem wstępuym, w którem przedstawił wpływ, 
jaki Mickiewicz wywarł na naród w ogóle, a na 
młodzież w szczególe, Poczem wykonano różne u- 
twory muzyczne i wygłoszono bardzo poprawnie 
rok 1812 z „Pana Tadeusza“. Deklamacya zbioro= 
wa z III części „Dziadów*, wygłoszona przez 8 
uczniów, wskazywała na zroznmienie rzeczy, 8 nie- 
które utwory muzyczne nie potrzebowały nciekać się 
wcale do pobłażsnia słuchaczów. 

Na zakończenie przemówił do młodzieży prof. Ba- 
czakiewicz, gospodarz VIII klasy. 

W sprawie pomnika w Mestre przesyła nam p. 
Władysław Mickiewicz z Paryża następnjące 
dwie notatki, mogące posłużyć do wyjaśnienia na- 
zwisk poległych Polaków. W dziele: Dix sept 
mois de lutie a Venise (Paryż 1867) pisze Ksa- 
wery Qnoiński : Przy wycieczce z Mestre poległ Po- 
iak Dembowski, który służył w artyleryi.* 
W dziele Angusta Vechi Italia, storia di due anni 
(Turyn 1832) znajduje się następujący ustęp: „Po- 
lak Dembowski sierżant artyleryi, zginął od kuli, 
która mu przeszyła serce. Ostatniem jego słowem 
był rozkaz dania ognia z działa.“ Wreszcie w dziele 
Martyri della liberia italiana, przez Atti Van- 
nacci (Medyolan 1872) jest wzmianka następująca : 
„W bitwie pod Mestre (Wenecya, 27 października 
1848), która była zwycięzką dla Włochów, zginęli 
dwaj Polacy z korpusu artyleryi, Konstanty Misi e- 
wiez i Izydor Dembowski.” 

Spóźnienie pociągu. Wskutek załamania się osi 
wagonowej przy pociągu towarowym między Prge- 
myślem a Medyką wstrzymane zostały w swym bie- 
gu pociąg pospieszny nr. 1 w Przemyślu i pociąg 
osobowy mr. 4 w Medyce, aż do uprzątnięcia toru 
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kolejowego, wskutek czego, nastąpiło znaezne spóź- |śledczych badaniach wstępnych, okazało się, jak o- 
nienie tych pociągów. głosiły L'Adriatico i inne miejscowe dzienniki, że 
Pożar. Przed godz. 8 rano dał dzisiaj znać na|ct złodzieje „odznaczają się dobrym tonem, pięknemi 
strażnicę pożarną komisarz policyi p. Majer, że na | manierami, wychowaniem wytwornem, mówią po 
dworcu kolei żelaznej wybuchł pożar. Pogotewie o-| prawnie po niemiecku i pochodzą, jak widać, z do- 
gniowe udało się na miejsce wskazane i przekonało | brej familii.“ (Dosłowne z raportów urzędowych). 
się, że od komina zatliła się belka idąca wzdłuż) Poprostu zaś u właściciela hotelu pod firmą: 
stropu poczekalni I klasy. Altanella, u którego mieszkali, jedli, pili przez dni 
Piece w pomieezkaniu 1 piętra, wskutek którego | kilka] zadłużyli się na trzysta franków, ukradli prze- 
zapaliła się belka rozebrano, a po ugaszeniu belki | Ścieradło, ręczniki i co tylko mogli; chcieli uciec, 
wyrąbano ją, usuwając w ten sposób niebezpieczeń- | grozili gondonlierowi rewolwerami i sztyletami, gdy 
stwo. ich nie wiózł tam gdzie mu kazali, a w końcu nj- 
Na miejscu pożaru byli obecni p. prezydeut mia- |rzeli się otoczonymi władzą policyjną. 
sia, władze policyjue i wojskowe. Na kilka minut| Nazywają się: Zoszczenko,. Dajzenberg, Cardo- 
przed wybuchem pożaru był w tej sali namiestnik j ville i Dick, 
Zaleski w przejeździe da Wiednia. Czy te nazwiska są prawdziwe? dotąd trudno 0 
samobójstwo. W domu p. Kaczorowskiego pod|tem wiedzieć. Pasportów przy nich nio znaleziono 
L 77 przy ulicy Krowoderskiej powiesił się na|żadnych. Więźniowie ci mają: około 20 lat każdy; 
strychu dzisiejszej nocy woźnica deróżkarski. twierdzą, że są studentami uniwersytetu z Peters- 
Lwów, 2 grudnia. Pociąg pospieszny z Krakowa, |burga. Mieli się udać do Indyj wschodnich, zape- 
który miał przybyć do Lwowa dzisiaj z rana o gos| wne świat cywilizować w Azyi, gdy im nie poszczę- 
dzinie 5, przybył dopiero o godzinie £ z południa, |ściło się z oywilizowaniem Włochów. Tę podróż 
a to z powodu, iż koło Medyki miało nastąpić przedsięwzięli z Wenecyi mając na siabie razem w 
starcie z pociągiem towarowym. Tstotnej przyczyny kieszeni jedenaście franków i owe skradzione rzeczy 
spóźnienia sprawdzić tutaj niepodobna, dyrekoya bo- | wartości trzydziestu sześcin franków. Przybyli jakoby 
wiem kolei Karola Ludwika, trzyma wszystkie wy-|z Wiednia, gdzie ich niby zrabowano zupełnie. 
padki w największej tajemnicy i dopiero jutro zako- | Tyle dotąd wiadomo z przebiegu ich sprawy. Prze- 
munikuje dziennikom w formie bardzo oględnej, coj chodziłem właśnie przez ponte della paglia (między 
było powodem tak niezwykłego spóźnienia się po- | pałacem dożów a więzieniem), gdy ich prowadzono 
ciągu pospiesznego. wśród ogromnego tłumu uliczników. Myślałem, że 
Znakomity nasz humorysta p. Jan Lam od kilku |to są tylko zwykli oszuści, prości złodzieje miejsco- 
tygodni leży chory, mimo to pisuje swoje „Kroni-| wi. Dopiero później okazało się, że są „dobrze wy- 
ki“ s takim humorem, jakby się cieszył najlepszem | chowani, z wytwornemi formami dystyngowani* zło- 
zdrowiem. dzieje — cywilizatorzy. i 
Wezorajszy Dziennik Polskń donosi, że autor 
„Głów do posłoty* xa poradą lekarską musi wyje- 
chać na zimę do Włoch, poniewać cierpi na roze- 
dmę płuc. Lakad 
Dyrekoya teatru chcąc wzmocnić operę siłami („Noe balowa*, komedya w 5 aktach, 6 odsłonach 
pólskiemi sprowadziła do partyj basowych z Włoch p. Birch-Pieifer). 
p. Zawadzkiego, który wystąpił w piątek w „Fau- | 
scie“ w roli Mefisty. Artysta ten jest bardzo rnty- Niepodobna prawie znaleźć człowieka, któryby 
nowanym śpiewakiem, doskonałym aktorem, ale głos | w swem Życiu nie miał chwil tryumfu. Niegdyś, przed 
ma słaby. laty utwory sceniczne p. Birch-Pfeifer, znanej arty- 
Wezoraj grano po raz pierwszy drama Wilbrandta | stki niemieckiej, dyrektorki teatru z Zurichu, cie- 
„Assunta Leoni“ w bardzo dobrym przekładzie pol-|szyły się znacznem powodzeniem. Dziś patrzy się 
skim, co się u nas rzadko zdarza. Jestto sztuka |na nie, jak na zawiędłe, a raezej powiedzmy, jak 
sentymentalna, osnuta na bardzo błahym i zużytym |na sztuczne kwiaty. Pani Pfeifer, jako aktorka, 
motywie — a całą jej oryginalnością jest scena po- |znała scenę. potrafiła też pohnąć w ruch parę po- 
jedynku amerykańskiego, w której dwaj rywale |staci, rozporządzała także pewnym zasobem uczucia 
grają w koatki o życie. Szczęśliwie jednak się kończy |i-pomysłowością, ale "wyżyny artyzmu były dlań 
dramat, gdyż wygrywający i przegrywający Żyją 8o- | niedostępną skałą, o którą rozbijało się jej autor- 
bie dalej. Budowa sztuki i przeprowadzenie akcyi | stwo, nacechowane dylentantyzmem. Najwybitniejsze 
wzorowe. Sztuka została wystawioną bardzo staran |zapewne miejsce w rzędzie jej licznych sztuk zajmu- 
nie i z niemałym kosztem, a artyści grali wszyscy | je „Poczwarka“, choć i inne utwory, jak „Wieś i 
wybornie. Na szczególną zaś pochwałę zasłużył so- | miasto", jak „Dzwonnik z Notre-Dame“, jak „Ulu- 
bie p. Woleński. bieńcy fortuny", zjednały sobie pewne uznanie w 
Rozprawa karna przeciw rsbinowi Samuelowi|swoim ozasie, a szezególniej ten ostatni.  Przedsta- 
Ripowi, który, jak już doniosłem, rzuci? klątwę|wiona w sobotę amtuką może także miała kiedyś po- 
na postępowych żydów, odbędzie się przed sędziami| wodzenie, dziś jednak, żegnasz ją znakiem krzyża 
przysięgłymi w tutejszym sądzie karnym w dnin 11 |świętego mówiąc: „Idź duszo w pokoju!“ Zresztą 
b. m., a dnia następnego odbędzie się w tym sa- |egrorcyzm zbyteczny — ona sama pójdzie tem zkąd 
mym sądzie rozprawa przeciw Ire Tópferowi, który |wyszła — na półki biblioteki teatralnej, gdzie dła- 
jak doniosłem, znieważył publicznie, w biały dzień, |go pewnie spoczywała i zkąd „wyciągnięto ją chyba 
na ulicy, radcę magistratu, p. Łyszkowskiego. dlatego tylko, że na bezrybiu i rak rybą — z roz- 
Rzeszów, 1 grndnia. Z inicyatywy stowarzysze- paczy. 
nia „Agudas Achim“ założyła tutejsza gmina izrae Ostatecznie jednak sztuka ta, gdyby znalazła od- 
licka wieczorną szkołę dla dorastającej młodzieży | powiednich wykonawców i wystawę, mogłaby wpraw- 
wyznania mojżeszowego. dzie nie długo, lecz w każdym razie dłużej, może 
Dziś właśnie nastąpiło nroczyste otwarcie tej szkoły | choć na parę przedstawień zwabić do teatru jaką 
przy współudziale reprezentantów władz rządowych | garstkę publiczności, nie jest to bowiem utwór sta- 
i antonomicznych , licznie zgromadzonej inteligencyi | nowozo skazany na banicyę z dzisiejszej sceny — 
i młodzieży eskolnej. 5 tylko musi być znakomicie odegrany i wystawiony. 
Dyrektor sakoły. prof. Tokarski sagaił uroczystość | Na świetnem tle dworu Ludwika XIV, gdyby 
krótkiem, ale treściwem skreśleniem celn tej szkoły; | chciał Francus osnuó komedyę, stworzyłby nieza- 
burmistrz miasta, p. Kalinowski, zachęcał gorącemi | wodnie coś niezwykłego — komedyę wykwintną i 
słowy młodzież do wytrwałości w nance, przyzwoi- |błyszczącą. P. Pfeifer bierze się do tego niezgra- 
tego prowadzenia się i posłuszeństwa dla nauczycieli; | bnie, po niemiecku. Blask, wytworność i dowcip 
dr. Fechtdegen w dłuższem przemówieniu rozwinął |jaki cechował ówczesne komnaty Wersalu, w „Nó- 
wszystkie okoliczności, które się złożyły na dotych-|cy balowej“ wygląda tak, jakby owa „noc balo- 
czasową odrębność izraelitów, 8 w końcu wezwał | wa“ odbywała się — po ciemku.  Afisz teatralny 
młodzież izraelicką do zerwania ze smutną przeszło- |nazwał ją „komedyą”, tymczasem zdaniem naszem, 
Kcią ; inspektor szkół, p. Steczkowski , wykazawszy jest to poprostu t. x. we Francyi piéce, w której 
szczytne ale zarazem nader trudne obowiązki" nau |znajdziesz wszystkiego po troszkn: akeyi, charakte- 
ozycieli tej szkoły, zachęcał ich serdecznemi słowy |rów, epizodów komicznych i dramatycznych —z tłem 
do wytrwałości i gorliwej pracy, do czerpania otu | historycznem, Autorka wprowadza nas do Wersalu 
chy z tego przekonania, że wywiązawszy się chlnb na schyłku panowania Ludwika XIV, gdy go już 
nie z tego trudnego zadania, gminie tutejszej. | posiadła zupełnie pani de Maintenon, niegdyś uboga 
względnie całemn krajowi niemałe oddadzą usługi | guwernantka, żona poety Scarron'a, potem metresa 
Jak na początek stan frekwencyi bardzo pomyślny |królewska, z którą on nawet w r. 1685 wziął ślub 
gdyż do tej chwili zapisało slę już 83 uczniów | potajemnie, 
którzy w dwu oddziałach pobierają naukę języka pol-| Spotykamy tam również wicehrabiego  Bolingbro- 
skiego i historyi polskiej. cka, męża stanu i pisarza angielskiego, który po 
Wenecya, 29 Listopada. „Goście złodzieje“. Pod|upadku whigów w Angli, wbrew woli narodu za- 
tym tytnłem pozawczorajsza gazeta La Venezia 28-| warł pokój w Utrechcie, i który oskarżony w kraju 
mieściła wiadomość o uwięzieniu czterech młodych |o zbrodnię stanu. z powodu zarzucanych mu usiło- 
1aoskali za kradzież. wań przywrócenia do tronu Stnartów, zmuszony był 
Miałem przyjemność być Świadkiem, gdy ich przy schronić się do Francji. 
mnie prowadzono do owego sławnego, obok pałaców | Rzecz dzieje się jeszcze za najjaśniejszych dni 
dożów, więzienia. z owym znanym mostem westch- | Bolingbrocka, kiedy posiadał całe zaufanie Anglii. 
nień (ponte doi sospiri). Tam siedzieli Silvio Pellico | Oczywiście historya posłużyła autorce tylko jako 
i najznakomitsi obrońcy wolności nietylko XIX wie-|podkład, a na nim kładzie farby dowoinie. Rdzeń 
ku, lecz najdawniejszych czasów. Tam siedział sła- |sztuki tkwi w tem, że król a głównie p Mainte- 
wny Bajamonte Tiepolo, ścięty później, za spisek |non chce skorzystać z miłości Bolingbrocka dla 
przeciw despotyzmowi dożów 1310 r. czego skli= | margrabiny de Vilette i pomyślnie załatwić przezeń 
tkiem było ustanowienie owej krwiożerczej Rady {sprawę układów o pokój. Wprowadziwszy jeszcze na 
dziesięciu (Consiglio dei dieci), zapałniającej przez |acenę kaięcia du Maine, syna naturalnego Ludwika 
kilka wieków ten wspaniały gmach marmurowy nie-|1 słynnej pani Montespan, autorka z pomocą kilku- 
szozęsnemi ofiarami. Czasy się zmieniły | Dziś... po-|nastu epizodycznych postaci, jak może tak snuje 
sadzono tam moskali za... złodziejstwo. swe wątłe przędziwo i kończy je małżeństwem za- 
A co jest najpocieszniejszem , iż po pierwszych | kochanej pary. Przedtem urządza porwanie z bału 
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NOWA REFORMA. 


Bolingbrocka przez ks. du Maine dla wymuszenia na 
nim groźbą lub złotem słowa, że na dworze angiel- 
skim będzie pracował w imię interesów Francyi, 
potem wydobywa go nagłe z rąk spiskowców przez 
księcia Orleans, a potem jeszcze — żeni. Sztuka nie 
wiadomo dlaczego nosi tytuł „Noc balowa“, gdyż 
właściwiej już przybrać winna nazwę margrabiny de 
Vilette — nawet zdaje się, iż pierwotnie nosiła ta- 
ki tytuł, Całość luźna i wrażenia nie robi, zaledwie 
parę scen jast skreślonych zajmujaco, jak bardzo 
efektowna scena na balu, dyalogi z małym wyjąt- 
kiem banalne, pierwsze dwa akty przerażająco nudne. 
a w rysunku pastaci szablon i brak siły. Najlepszy 
jest bezwątpienia Bolingbrock, wielkim humorem od- 
znacza się Nanon, tutumfacka p. de Maintenon, 
gwałtowny charakter księcia du Maine także nazna- 
czony, lubo wszystko to wygląda jak akwarela. — 
Zato król i jego pani serca, jakież to bezbarwne, 
jak ogólnie nakreślone postacie! Pani de Maintenon 
wprawdzie siedzi ciągle przy biurku pod krzyżem, 
czy jednak przed oczy widza występuje choć w lek- 
kim konturze najeharakterystyczniejsza jej cecha — 
przewrotna bigoterya, śmieszne łączenie uczuć reli- 
gijnych z uczuciami całkiem odmiennemi, ten wie- 
czny kontrast, jaki na każdym kroku objawiał się 
u niej w podeszłych latach i stanowił najwybitniej- 
sze piętno jej charakteru. 

Wszak p. de Maintenon potrafiła wciągnąć w de- 
wocyę nawet swego męża monarchę, choć w grun- 
cie rzeczy nigdy on nabożnisiem nie był A król? 
Być może mgła przesłania nam oczy, ale doprawdy 
trudno nam dopatrzeć w nim Ludwika XIV, tego 
króla, który powiadał o sobie: L’ etat © est mot! 
Chodzi on po scenie, rusza się, mówi, potrząsa pe- 
ruką, lecz tak samo mógłby chodzić, ruszać się i 
mówić pierwszy lepszy z dworaków. To nie Ludwik 
XIV „potężny, wyniosły monarcha Francyi — jedna 
z najosobliwszych postaci, jakie przesunęły się przez 
Wersal. 

Bądź co bądź przyznajmy, że gdyby wszystkie 
role miały w sobotę odpowiednich wykonawców i 
gdyby sztuka graną była płynniej, „Noc balowa“ 
zyskałaby na tem Znacznie i jej postacie przedsta- 
wiałyby się nierównie lepiej. Lecz teatr krakowski 
nie ma sił po temu. Artyści wprawdzie nie zepsuli 
całości i żaden z nich nie sprawiał zbyt rażącego 
wrażenia, wiele jednak pozostawało do życzenia. Grę 
cechowała w ogóle staranność, ale brakło po wię- 
kszej części — gracyi, wytworności w obejściu, tak 
nieodzownych na salonach Ludwika XIV, gdzie szyk 
i etykieta stanowiła warunek sine qua non. Nie 
chcemy też pisać, jak wyglądał w sobotę dwór wer- 
salski, gdyż trudnoby wstrzymać się od ironieznych. 
uwag. 

Natomiast z artystów, którzy odegrali wybitniejsze 
role, wymieniamy z przyjemnością p. Hoffman, jako 
p. de Maitenon, p. Kałużyńską, jako margrabinę 
de Vilette, p. Szymańskiego, jako Ludwika XIV i 
p. Arwina, jako p. Bolingbrock. P. Hoffman cho- 
ciaż nie stworzyła z swej roli postani nowej Ë mo- 
głaby równie skutecznie zasiąść w Wersalu, jak w 
salonie „Daniszewów*, grała jednak, jak zwykle, 
bardzo dobrze, w czem nia ustępowała jej także 
p. Kałużyńska, gdy chodziło o liryzm. P. Arwinowi 
nie dostawało przedewszystkiem potoczystej wymo- 
wy, a wiadomo, że Bolingbrock posiadął ją w wyso- 
kim stopnin, czemu nieledwie zawdzi swoją ka- 
ryerę. 

Na kostynmy narzekać nie można, niektóre nawet 
stroje kobiece uderzały wykwintnością, cp wszakże 
do dekoracyj znajdujemy się w przykrem położeniu. 
Niechaj nas wyręczą słowa jednego z koresponden- 
tów krakowskich do pism warszawskich, który wy- 
raził niedawno wdzięczność dla zarządu tutejszej 
sceny, że nie daje sztuk wymagających wielkiej wy- 
stawy, gdyż „musiałby pairzeć na Balladynę space- 
rującą po gotyckiej komnacie, albo też między fi- 
larami pagody indyjskiej.“ (2.) 


Odezwa. 

_ Rozpoczęła się zima, a z nią nowa plaga w roku 
bieżącym nędzy i niedoli braci naszych Górnoślą- 
zaków, i dziś już patrzymy, jak setki dzieci naszych 
bez odzieży i bez pożywienia chodzą do szkoły, dziś 
już widzimy nawet ludzi w podeszłym wieku głód 
i nędzę cierpiących, po dwa dni ciepłej strawy do 
ust nie wziąwszy; są to po części rzemieślnicy i ro- 
botniey, którym zima zarobkowanie ogranicza, W r. 
1880 zorganizował=<m pomoc dla Górnoślązaków, za- 
kupiłem 120 ubrań sukiennych dla dzieci szkolnych 
tutejszych i rozdałem ubogim 7.875 marek tak w By- 
tomiu, jako też i na Śląsku. Głównie przyczynił się 
najprzewielebniejszy ks, biskup Dunajewski, gdyż 
w pismach amerykańskich polecił łaskawie, aby 
składki na ów czas na nasze przesyłane były ręce. 
To też wpłynęło z Ameryki na ręce moje kilka ty- 
sięcy dolarów, jakoteż z Ks. Pozn. Galicyi i Nie- 
miec.— Dziś, kiedy odbieram ze wszech stron proś- 
by, i każdodziennie przybywają do mnie biedni pro- 
sząc 0 pomoc — kiedy przekonuje się osobiście 
w mieszkaniach tychże biedaków, że nędza w 0- 
kropny sposób pozostawia w rozpaczy nieszczęśliwe 
ofiary, w imienin tych nieszczęśliwych pukam do 
sero szlachetnych o pomoc i składki, a Pan Bóg 
każdy grosz na cel powyższy przesłany stokrotnie 
pomnoży i pobłogosławi. 

Ofiary w pieniądzach i naturaliach uprasza się 
uprzejmie przesyłać pod adresem: „Stanisław 
Przyniczyński, prezes C. T. G. dla G. Ślą- 
ska, red. Gońca Górn. i Postępu Rolniczego, By- 
tom (Beuthen 0.-S.) 
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Pisma polskie, którym sprawa Górnoślązaków na 
sercu leży, upraszam uprzejmie o powtórzenie po- 
wyższej odezwy. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— [ńżynieryi i budownictwa z dodatkiem dla ślu- 
sarzy i mechaników Nr. 22 zawiera : 

J. Łubieński. O osobach obliezania wymiaru ko- 
tłów parowych, rusztów, kominów i t. d. przy za- 
chowaniu oszczędności materyału opałowego (dok.) 
F. K Martynowski — Charakterystyka stylów, Styl 
perski. W. Żukowski, — Kilka uwag co do zakładania 
młynów parowych, wyrobu waley lub kamieni, ja- 
ko też i rentowności młynów parowych (dok.) Pra- 
sy do siana. Projekt szkoły reałnej 6-cio klasowej 
w Sosnowicach bud. Strzałkowskiego, (odznaczony 
drugą nagrodą na konkursie w Warszawie) St. 
Szafarkiewicz. — Sprawozdanie z wystawy elek- 
trycznej w Wiedniu. St. Szafarkiewiez. — W od- 
powiedzi panu Gostkowskiemu (polemika). Wiado- 
mości miejscowe. Skrzynka do zapytań i odpowie- 
dzi. Artykuł nadesłany w sprawie robót kanaliza- 
cyjnych. Ogłoszenia, 

— Przewodnik bibliograficzny dra Wł. Wisło- 
ckiego na miesiąc grudzień opuścił już prasę i za- 
wiera skrzętnie zebrany wykaz 192 nowych polskich 
lub Polski dotyczących publikaoyj. Między niemi 
jest 151 w języku polskim, 22 w niemieckim, 9 ro- 
syjskich, 5 franenskich, 2 łacińskie, a po jednej 
w językach ruskim, czeskim i węgierskim. Kronika 
zawiera wiele ciekawych wiadomości o bibliotekach, 
archiwach, księgarniach, katalogach i t. p. 

Powieści nowe na półkach księgarskich: 

— Zacharyasiewicz Jan: Nowelle i opowiadania. 
(„Pojedynek*, „Niedokończony telegram“, „Preferans 
po śmierci“, „Fałszywy król“, „Koufederat*.) War- 
szawa, 1884 

— Zagórski Włodz. (Chochlik): „Pamiętniki sta- 
rego parasola“. Lwów, 1884. 

— Gliński Kazimierz: „Psia budka, przygrywka 
pod pozytywę*. Młody autor „Czarodziejki“, druko- 
wanej w Ateneum — w tym małym obrazku dał 
nowy dowód niepospolitego talentu. Opowiadanie 
pełne życia i prawdy; sceny tylko, w których się 
autor sili na skrajny realizm, Świadczą, ił ten iie- 
runek leży po za obrębem jego rzeczywistego uspo- 
sobienia. Powieść to zresztą nie dla panien. 

— Rogosz Józef: „Ostatni szaraczek*, powieść 
osnnta na tle stosunków galicyjskich z przed roku 
1848. Lwów, 1884. 

— Sienkiewicz Henryk: „Ogniem i mieczem* — 
(wyszło dopiero dwa tomy). 

— Wilczyński A. : Humoreski i obrazki z życia. 
(„Rezerwista*, „Zbrodnia urzędowa“, „Skarb Andrze- 
ja“, „Rachunek sąsiedzki*. „Na leśniczówce“, „Fa- 
cyenda na konie“, „Próbka tragedyi*, „Orźnąłem 
żyda*, „Zakład”, „Kasztaniarka*.) — Warsawa, 
1884. 

— Przyborowski Walery: „Płowce*, 
historyczna z XIV wieku. Warszawa 1884. 

— Tenże: „Magdalena“, powieść współczesna. 
Warszawa, 1888. 

— Halevy Ludwik: Nowele. Przekład Zofii Gra- 
bowskiej. Warszawa, 1888. 


Dział ekonomiczny. 


powieść 


Targowica na bydło. Zapowiedziane przez nas 
zgromadzenie rzeźników , masarzy i handlarzy by- 
dłem odbyło się w sobotę w gospodzie cechowej 
rzeźników. Wszyscy obecni zgodzili się jednogłośnie 
na popieranie jak najsilniejsze sprawy zaprowadze- 
nia targowicy na bydło w Krakowie. Przewodniczą- 
oy zgromadzenia radca miejski p, St. Armółowicz 
zdając sprawę z dotychczasowego stanu rzeczy, za- 
wiadomił, iż przeważnie za wpływem p. Sówy z 
lekan, sprawa ta tak żywotna dla miasta Krakowa, 
na nowo, a jak się zdaje z szczęśliwym skutkiem 
podjętą została. Wa wszystkich większych miastach 
Bukowiny i w Galicyi potworzyły się komitety, ma- 
jące na celu wysłanie depntacyj na wiec w tej 
sprawie we Lwowie zwołać się mający około poło- 
wy miesiąca grudnia. Wiecowi temu przedłożony 
będzie wniosek do uchwały, iż targowicą na bydło 
dla całego handlu z Bukowiny i Galicyi ma być 
Kraków — gdzie wszystkie warunki handlowi temu 
sprzyjają i gdzie kolej galicyjska Karola Ludwika 
gotową jest użyczyć wszelkiej pomocy. 

Fo zgodzeniu się na tę zasadę, — wiec poieci 
zredagowanie petycyi do Rady miasta Krakowa, do 
Namiestuictwa we Lwowie, do Ministerstwa spraw 
wewnętrznych i do Ministerstwa handłu w Wiedniu, 
do ostatniego miejsca ma być wysłaną umyślna de- 
putacya. Myśli zaprowadzenia targowicy na bydło i 
trzodę chlewną mają sprzyjać i niektóre sfery han- 
dlowe w Peszcie, szczególnie te, które utrzymują 
eksport bydła, owiec i trzody do Prns, a którzyby 
wprost z północuych Węgier koleją tarnowsko-lelu- 
chowską i przemysko-łupkowską, artykułem tym 
targowicę krakowską zasilać mogli. 

Zgromadzeni wybrali komitet złożony z pp. Sta- 
nisława Armółowicza, Tomasza Wojciekiego, Jana 
Będzikiewicza, Jana Tyrkalskiego, Józefa Grzybczyka, 
i Wojciecha Wajdy, który ma się połączyć z komi- 


tetami we Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach i| Sz. prenumeratorom : Ogłos :enie księgarni 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Erywatne.) 


Lwów,3 gradnia. Komisarz powiatowy Adam 
Fedorowicz powołany do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

Berlin, 3 grudnia. Centrum Izby pruskiej wnio- 
sło przywrócenie zmienionych artykułów konsty- 
tucyi poręczających swobodę kościoła. 


(Z biura korespondeneyjnego.) 


Wiedeń, 3 grudnia. Umarł tu pensyonowany 
śpiewak opery dworskiej, kompozytor Hoelzl. 

Petersburg, 3 grudnia. Ukaz carski nakazuje 
emisyę złotej renty w sumie pięćdziesięciu mi- 
lionów Pożyczka ta przeznaczona na spłacenie 
długu w banku narodowym i na budowę kolei. 
Wprowadzeniem tej renty na, targ ma się zająć 
bank narodowy — po 98 za sto. Procent roczny 
wynosi 6 od sta w złocie. Subskrypcya ma się 
odbyć w terminie od 22 listopada do 5 grudnia 
starego stylu. 

Londyn, 3 grudnia. Do Observera donoszą z 
Kairu, że w prowincyi Darfur wybuchło powsta- 
nie, gnbernator Stettinberg oraz jeden poddany 
austryacki ponieśli rany; Beduini w okolicy Kas- 
sali również podnieśli rokosz. 

Londyn, 3 grudnia. W przemowie do wybor- 
ców położył Hartington nacisk na niezamąconą 
zgodę z Francyą i na serdeczne stosunki z Niem- 
cami. 

Portsmouth, 3 grudnia. Parostatek transporto- 
wy „Hanków* opuści wkrótce port, wiozęe 900 
ludzi piechoty, działa oraz inne zapasy na wzmo- 
enienie pozycyi angielskich w Chinach. 

Belgrad, 3 grudnia. Zaprzeczono pogłoskom o 
nowych rozruchach wewnątrz kraju. 

Kair, 3 grudnia. Kedyw otrzymał depeszę, we- 
dług której dwóch przybyłych z Chartumu po- 
twierdzają klęskę Hicks-paszy. Po dwudniowej za- 
ciętej walce wojsko egipskie ze szezętóm zostało 
zniszczone. Mahdi nie uprowadził za sobą ża- 
dnych jeńców. Według wiadomości z tego źródła 
Mahdi powrócił do Obeid za zdobytemi działami, 
bronią, amunicyą i wielbłądami. 


m_m 
Kurses telegraficzne. 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


Czasopismo illxstrowane 
rózpoeznie wychodzić 
' we Lwowie 
od igo stycznia 1884 roku. 
Numer na okaz będzie dołączony do 
noworocznego numeru Nowej Re- 
formy. (2180 5 5) 
COE 


Do dzisiejszego numeru dołącza się oyati 
Krzyżanowskiego w Krakowie. 
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Palfy. . . . . „aa 40słr. mik. , a g0| 12 30]” » Stastseisenbahn państwowa na 200 ` |310 50/310 80 
Czerwonego Krsyża . na 10 słr. w. a. . 650] » Lombardy (Sidbahn) . . ma 200  |188 10/185 87 
zerw. Krzyża węg. . na Šar. w.a „| 630 
Rudolfa. . . . . na 10 złr. w. a. „| 19 26) 30 — WALUTY. 

Tę „ma 40 złr. m k. „|51 —| 52 —| Dukaty pełno ważne . . . . sa astukąj 5 70) b 79 
Salebargskie . na 20 złr. w. a. „| 22 80| 23 20|20-to Frankówki . . s p 9 58; 9 nÔ 
St. Genois . . . . aa 40 złr. m.i. „ | 48 40] 48 60]30-to Markówka . . . . « «a n»n (H918 
Stanisławowskie . . na 20 złr, w. a. „| 28 50| 24 —|Pół-Imperyały ros. pełno ważne no » 8 86| 9 87 
ia% Tryestyńskie . na 100 zh. m. k. „ |136 —|137 —| Funty sztarlingi . . - + « r  » | 12 08) 12 OB 

5) 4 © E . na 50 młr. w. a. „| 6% 60) 66 —| Tureckie liry złote . » r | 10 9j 10 95 
Waldstein . .ma 20 słr. m. k. „į 26 TB) 27 20] Banknoty wżoskie . . m.» |48 —, 48 15 
na 20 słr. m. x , | 38 50) 89 —|Rable papierowe . . 100, 1°? — 117 26 


4 "Nr. 276. 


Stajnia zarodowa 


bydła holenderskiego 


pełnej krwi, i trzody angielskiej 
Workshire w Giebułtowie, po- 
siada do sprzedania trzy sztuki 
pięknych, zdatnych do skoku bu= 
chai popielato srokatych, również 
20 sztuk półrocznych prosiaków. 


Adres: Giebułtów, poczta Kraków. 
2379 1.8 


W dobrach Sieniawskich jest 


FOLWARK ADANÓWKA 


obszaru 374 morgów z dobremi 

budynkami mieszkalnemi i gospo- 

darskiemi pod korzystnemi wa- 
runkami 


do zadzierżawienia. 


Bliższa wiadomość w Zarządzie 
dóbr w Sieniawie, poczta w 


miejscu. 2356 2 3 
Fałszowana woda anatery- 


mE- nowa do ust okazuje sią ce- 


raz więcej jako bardzo szkodliwa dla 
; ust i zębów. 


Wielmożny Pan Dr. J. G. POPP, e. k. nadworny 
dentysta w Wiedniu. 
Byłbym już dawniej pisał, lecz chciałem zacze- 
kać na skuteczność Pańskiej wybornej wody do 
ust. Żaden z użytych środków nia okazał się tak 
dobrym. jak woda Amaterynowa do ust na moje 
gębczaste dziąsła i zęby; używałem dawniąj 
wszelkich przepisanych Środków przez, lekarzy 
bez żadnego skutku, gdyż wszystkie pasty zę- 
bowe i aaśladowana woda anaterynowa do ust 
zraniła mi dziąsła przez pocieranie, lecz ich nie 
wzmocniły, a tem samem pogorszyły cierpienie. 
Wedle własnego więc przekonania cała moja 
nadzieja polega na Pańskim wyrobie. 
Z szacunkiem 

Dr. Wilh. Raschke, wł. r. pastor. 
Bystrzyca na Morawie 1280 3 4 

Składy moich preparatów utrzymują w KRA- 
KOWIE pp: W. Redyk apt.. F. Sobierajski apt. 
A. Siedl»'ki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
apt.. I. Zaplatałski, W. Fenz, E. Stoemar apt. 
J. Trauczyński apt. „pod Koroną“, J. Dylski apt., 
E. Radler apt., Æ. Markiewicz apt., J. Nowakowska 
Sukiennice Nr. 29; tudzież wszyscy aptekarze, 
handle pertumeryj i galanteryjne obwodu Kra- 
kowskiego, Galicyi i Bukowiny. 


F. BRUNO HAHN 


Kraków, ulica Grodzka L. 2. 


Magazyn robót haftowanych, zastosowanych do 
różnego użytku, oraz białe hafty. Przybory do 
haftu w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu 
i do nauki na kursach robót ręcznych w, szkołach. 
Skład wszelkiego rodzaju: Bawełny, Wełny, Włó- 
czki, Zabawek dla dzieci, Cerat na meble i po- 
dłogi, Sznnrówek, Stór patyczkowych. Towary 
galanteryjne rzeźbione na drzewie, 2 alabastru 
i zo skóry. Harmonie ręczne I koncertowe, To- 
wary drobiazgowe I Guziki do ubrań. 
Skład komisyjny materyj na aparata kościelne, 
Gnloay I frendzie szychówe, Perfumerya | przy- 
bory toaletowe. Kryzki aajmodniejsze (Roches 
paspoil). Koronki i wiele innych towarów. 


2187 9 12 


WVV azżzne! Ji 
Dla PP. Oficerów 


w rezerwie 


ubrania kompletne, składające się z płaszcza, 
snrduta, bluzy, spodni, szabli, porteśpó, kapli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć kołnie- 
rzyków i dwn par rękawiczek, tylko 
144 xl. w. A. 

Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opnszcza- 
my 5%,- — Obstalnnki z prowineyi uskutecznia- 
my za nadesłaniem miary centimetrowej i od- 
powiedniego zadatka. | 2366 4 24 

Za przepisowy wyrób i dobry materymł ręczymy 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 93 pułku piechoty, 
w Krakowie ulica £. Anny L. 5. 


potrzebuję kandydata notaryal- 
| nego, wszechstronnie rutynowanego. 
N. Więckowski, 


2365 3 3 notaryusz w Tarnowie. 


Poszukuje się 
Ekonoma 


rutynowanego i praktycznego na 
wieś w zachodniej Galicyi. Posa- 
da zaraz do objęcia. Kawa- 
lerowie lub bezdzietni wdowcy 
mają pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
z dokłądnem wymienieniem miej- 
sca obecnego pobytu i zatrudnie- 
nia nadesłać pod adresem: T. G. 


B. 4. post. rest. Kraków. 
2372 2 8 


PREWUIIERA TF 


na wszystkie 


Czasopisma krajowe i zagraniczne 
przyjmuje i wysyła 


KSIĘGARNIA, SKŁAD i 


WYPOŻYCZALNIA NUT 


S.A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE 


zaręczając swoim Prenumeratorom za 


ścisłą i szybką ekspedycyę takowych. 


Na gwiazdkę poleca powyższa Księgarnia wielki wybór książek ozdo- 
bnie oprawnych w językach: polskim, niemieckim i francuskim. 


Katalog rozsyłam na 


żądanie franko gratis. 2348 2 5 


'Znizenie Cen! 


Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, a mia- 


JÈ nowicie: Albumów, Tek, Pugilaresów, Portcigar, Kała- 
marzy i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce- 


lany, sprzedają się takowe do dnia 


1 Stycznia 1884 z opuszczeniem 


3 uw 25o 


w Magazynie F. SZUKIEWICZA w Krakowie 


Rymsk główny, Linia A—B. 


olejne Schónfelda i Chińskie srebro I. L. Hierrmanna. 


2074 


Tenże magazyn poleca także majnowsze papiery listowe, r 


13 24 


NOWA R 


© + + 


maszyny gwaraneyę na lat 5. 


umowy; gotówką odaępuję 
Przy zamiejscowye 


2384 1 6 


L. 1270. 


e zę R MP > W JE N 
NIEMĘET 
Sukiennice Wr. 30, 


sklep narożny od strony ratusza w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój 
najdawniej istniejący również wszechstronnie znany jako najlepszy 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA. 


Utrzymując bez wyjątku maszyny wszelkich najsłynniejszych fabryk zagra- 
nicznych, jestem obecnie w stanie oprzeć się wszelkiej konkuteneyi niskiemi ce- 
nami przy najlepszych i eleganckich maszynach; ustawię 
Odbioreom maszynę do wypróbowania i porównania z innemi, będąc pewny, że 
doskonałością żadne inne moim maszynom nie dorównają. Załączam do każdej 


Wypłaty przyjmuję ratami tygodntowemi po l złr., lub miesięcznie podług 
odpowiedni rabat. 

zamówieniach nie liczy się opakowanie. 

Przyjmuję wszelkie naprawy maszyn do szycia pe cenach umiarkowanych 


EFORMA. 


è 
[44 


najchętniej Szanownym 


Z uszanowaniem 


H. Niemetz. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem wydzierżawienia od 1 stycznia 1884 r. na lat trzy J 


myta mostowego w Kapelance przy drodze Podgórsko- 
Kobie: zyńúskiej, ogłasza się publiczną licytacye za pomocą ofert pi- 
semnych na dzień 13 grudnia 1883 r. z ceną wywołania w kwocie 


1508 złr. rocznego czynszu. 


Oferty pisemne odpowiednio ostemplowane przy dołączeniu 
wądyum 109/, ceny wywołania, wnosić należy do Wydziału Rady 
powiatowej w Wieliczce w terminie do dnia 13 grudnia 1888, go- 
dziny 12 w południe, gdzie również bliższe warunki licytacyi przej- 


rzane być moga. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 
„Wieliczka, 17 listopada 1888. 


2359 3 8 


Prezes: 


Br, Lipowski. 


CES. KRÓL 


AUSTRYAGCY 
NADWORNI DJSTAWCY 


A 
mein 


ERVEN LUCAS BOLS 


FABRYKA WYBORNYCH LIK 


| 575 « FABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU 
tm E 7 


GN LAC 


am 
KFGL 

NIEDERLANDZ. 

4 NADWORIU DOSTAWCY. 


2303-6 32 


IERÓW HOLENDERSKICH 


W AMSTERDAMIE. 


FILIE : w WIEDNIU. i, am HO 3. 


| 
[Sm 


LE 
AU 


II DPIIKSEL! 
| RRUKSE 


DLA DOGEDNCŚCE SZANOWNE 
WE WSZYSTKICH MIASTA 


U 
Ut 


Eareu8 W OOHEVENINGEr, , 
O NNT 
DOWNIE POSZUKINANE 


nn 
T 


Aptekarza KAZIMIERZA JONASZA 


Eureka, 


niezawodny środek na magmiotki 
i brodawki. f 
Cena fłaszeczki wraz z przepisem uży- 
wania 70 ct. 


Wielmożny Pania! 

Cierpiałem przez dłągie lata na bardzo do- 
tkliwe i bolesne nagniotki. Po rozmaitych pró- 
bach dowiedziałem się przypadkiam o Pańskiem 
niestety zamało jeszcze znanem Eureka, i po 
Sdniowem używaniu zostałem radykalnie wyle- 
©zonym. Z poważaniem 

Henryk Ostrow Derdacki m. p. 
e. k. sdjunkt sąd. w Bursztynie. 


Polarin_ 
” Polarin% 
przeciw odmrożeniu, 
używana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ostatniej wyprawy do półno- 
enego bieguna. 

Cena fiaszeczki wraz z przepisem uży- 


wania 70 et. 


Nabyć można w aptekach: K. Mikolasza wa 
Lwowie, W. Redyka w Krakowie, Kahanego 
w Tarnopolu, Jakubowskiego w Nowym Sączu, 
W. Altha w Czerniowcach. 2320 6 12 


we Wrząsowicach zzmieszkałemu skra= 
dziono dnia 5 listopada 1883 dwie 
obligacye wykupna gruntów zachodniej 
Galicyi, jednę na 1000 zł. Nrom ZIĄ 
oznaczoną, a drugą na 500 zł. Nrem 
3398 oznaczoną; obydwie obligacye były 
bez kuponów. Uprasza się o przytrzy: 
manie tego, któryby się z temi obliga- 
cyami w celu sprzedaży zgłosił i danie 
wiadomości do Policyi, za co otrzy- 
ma nagrodę 150 zł. w. a. 


2377 2 2 Maciej Gawor. 


Marya z Jarczyńskich 


JAWORSKA 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekeyj 1294 8 10 
pa, i gry na fortepianie. 
lac Matejki (Kleparż) Nr. 5. 


Maciejowi Gaworowi 
| 


Przyjmuje zgłoszenia od g.3 do 4 pó południu. 


BXXXXXXXXXXXXXXXXXXA 


Jeneralna.Reprezentacya dla Austryi 
w Wiedniu, I., Hegelgasse Nr. 21. 


i Aktywa Towarzystwa 

|| Stan ubezpieczeń 

Premie roczne . ; d ; x 
E Police wystawione w roku 1881 


Towarzystwo rozdziela 50”/, zysku bilansem 


- w pierwszym roku. 
Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosnnku do ogólnej sumy wpłać. premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10°/, rooznie zniżoną premię. || 


Jeneralny ajent dla zachod. Galicyi p. St. Biliński w Krakowie, u. $. Jana 20. 
Eg 


OCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOG) 


ICZOKOLADA! 


Jordan i Timaeus, c. k. dostawcy; nadworni, 
w Wiedniu, Petersplatz, polecają ua zbliżające się święta 
Bożego Narodzenia swój bogato zaopatrzony skład czoko- 
lady, cukierków do zawieszania na drzewku, figurek, oraz 
ozdobnych pudełek na cukierki. 


Cenniki gratis i franco. 


Wysyłki na prowincyg za pocztową zaliczką. 


I! CZOKOLADA !! 


— założone w 1844 r. — 


Wypłacone szkody ud czasu zułożenia przeszło 32 


tab) + 


2539 13 


[MI Ff mgee 


„Le Phénix“ 
Francuskie Towarzystwo ubozpieczeń na życie w Paryżn 


(1617 19 29) 
Jeneralna Reprezentacya dia Węgier 
w Budapeszcie, Nadorutcza 20 se. 

A 233 milionów fr. 


380 dito 

3 3 - 24 dito 
> 2 dito 
dtio 


wykazauego między ubezpieczonych zaraz 


| BRACIA HIRSCH. 
WIEDEŃ. 
1V., Wiedener Hptstr, 


Nr. 38. 
say FAR P 


wyrabianych pod naszą firm 
watów it. d. it. d, 


nowszych i najmodniejszych 


Wiedeń, IV, 


Dr. JOZEF KOPFF 


otworzył biuro adwokackie 
w Krakowie przy ul Brac- 
kiej Nr. 1, w domu Wgo 


raktycze 


podarunki na Gwiazdkę 


zawiera nasz bogate illustrowany cennik na rok 1883/84. Na żądanie 
przysyłamy go hezpłatnie i franko. 
Szczególnie godne uwagi są zawarte w nim illustracye i opisy 


a tualet, płaszczów i zarzutek, gotowych 


sukien, kapeluszów damskich, futer, bielizny, parasotów, rękawiczek, kra- 


Również wysyłamy bezpłatnie, wolne od opłat zbiory próbek naj- 


mataryj. 


Wszelkie zamówienia w wysokości przynajmniej 10 zł, austr. zała- 
twiane bywają bez opłaty porta. 
Oddział wysyłający składu towarów 


BRACI HIRSCH 


Wiedener Hauptstrasse, 38. 23542 3 


O T a À 
Cierpiącym na choroby piersiowe 


suchotnikom itd. poieca się środek, który 


mnie } tysiącu innych pomógł stanowczo. 
Na zapytania ódpowiada chętnie 


Teodor Róssner"w] Lipsku. 
0.3 4 20) 


Wojezyńskiego (róg rynku). | >+ 


57 morgów lasu 
sosnowego 2364 3 3 


mają do sprzędania 


dobra Radłowskie 


pod Tarnowem. 
Sprzedaż nastąpi na mocy dekla- 
racyj, termin składania których 
jest d. 45 grudnia r. b. 


Fortepian do sprzedania 
w Krakowie, ul. Wielopole, Nr. 7, drugie piętro. 
Bliższa EW A CAB £ popożłujniu. 


Jeszcze tylko kilka przedstawień! 


GYRK HERZOGA 


Dzis we wtorek o godz. 71/4 wieczorem 
Wielkie par force przedstawienie 

ka z nowym programem. 
Pierwszy występ nowo zaangażowanych 3 braci 
Frateliiai. Om karych ogierów, przedstawi p. 
dyr. Herzog. Daniella. jeżdź. p. Rob. Renz. Wy- 
stęp pietwszej par foroe amazonki p. Terezy 
Stark. Jeu de la Rose, czyli zdarcie wstęg. Po- 
lowanie, p. 6 Gam i 6 mężczyzn. Harlekin, jeżdź. 
p. Rob. kenz. Jazda galop przez p. Humerston. 
Angielski żokej. Na wielokrotne żądanie p.zed- 
stawienie przez klowna p. Pool dziwnego wio- 
prza Murro. Trzej bracia Almasio jako wirtuozi 
z dzwonkami i mandolinaimi. Występ wszystkich 
2304 klownów. 

Bliższe szczegoły na afiszach. 
Jutro wietkie przedstawionie na benefis ulubio- 

nej amnzoyki p. Terezy Stark. 


AWEĘZE E Ai: 

REDYK Wiktor, „icd Barankiom“, Mały Rynek. 

TRAUCZYNSK! józef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 32. 

WISZNIEWSKI K, „Pod Gwiazdą“. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmuut, ul. Szlak, L. 20, II p. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
i. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek l. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


SCHWARZ Henryk, (akład z i stołowej bie- 
lizny) ulica '«rodzka 1. 18. 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 
KNOWIAKOWSKI 1. K., ul. Florjańska. 


KREIS jan, przy uliey Florjańskiaj L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfi), tinia A—B. 
REHMAN | HENDRICH, Sukiennice, 


ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. &. Jans L. 13. 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEJSSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 


FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
IONAS T. 'ulica é. Jana Nr. 5. 


FABRYKA WYROBÓW KAMIENIABSKICH. 
HOCHSTIM Fablan, nl 5. Gertrudy. 


HANDEL KOL., WIN, DELIKAT i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą“ Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
Michał, (restaur. : piwiar.) Mały Rynek 7. 
Mika Jan | SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek 
(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA I., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY : 
Plac Iny Maryi 8, (roboty książ- 


WÓJCIK K., 


kowe i 


JUBILERZY: 
GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska l. 4, dom Armółowicza 


KANTORY WYMIANY: 

RANO? (komisowo-waksl.) Gł. Rynek, 
8 zm 
KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskieh). 

KRZYZANOWSKI S. A. ry i wypożyczalnia 

Qt muz.) Bynek, inia A—B, 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


"A LEKARZE - DENTYŚCI: * 
DŁUZYŃSKI Jan, ul. Florjańske 12, L p., ordy- 
naje od 10 rano de 5 po poładnin. 


GOEBEL Karol, Dr. ied., Docent Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po poładniu. 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 3—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


FABR. PUDEŁEK Aptacznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 


LITOGRAFIE: 
PRUSZYŃSKI Aurelluoz, ul. Szewska, 1. 16, „Pod 
Toporkiem*. 
ŁAZIENKI: 
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 
one z największym komfortem na sposób za- 
graniczny. Ceny nmiarkowane. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałaeu Spiskim, Gł. Rynek. 


EE PRZE W © DNI EE ADR E 


MAGAZYNY NOWOSCI: 
FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 
nek 9 


Rynek 9. 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leoa, Sukiennice. 


|GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 


RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), H:'et 
Drezdeński, Linia A—B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1. 2, rob. ręczne izabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
hynek 9. 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 


-| BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za- 


wadzkioh, (pamiątk. ubiory po królu Janie III). 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka ś. Wojpiecha, 
Kynek 5. f 
MECHANIK i OPTYK: 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, IL. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, knehnia wyborna 
i piło: okocimskie, 
RZEWUSKI Stanisław, nl. Florjańsks, 3 bilardy 
do zabawy. 
STREIT Ernest, uł, Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnia). A 
STUHR Leepold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okosimska) u. Florjańskn 31 


IRYTOWNIK: 
KAUZAL Jna, ul. Szewska 5. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka $. Wojciecha, 
Rynek 9. 
SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 18 — 14, 
naprzeciw Kościoła Panny i. 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
NOWICKA J., Sukiennice, 1. 15, od strony uliey 
Szewskiej, na rogu. 
A. SKURCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galsuteryjnych), ul. Florjańska 13, 


Odpowiedzialny 


SKŁADY FORTEKPIANUW. 
GABRYELSKA B., Pise Szczepanski L. 4, 1. piętro 
MASŁOWSKI Fr., ul. s. Jana lë. 

i SKŁAD FUTER: 
GHĘCINSKI Fr., Plaa WW. Świętych, obok Magistr 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
do CZYNCIEL SYN, gł. Kynek, L. 4. ; 
LUSANOKI F., riso Duminikauski, L. 3. 
SKLADY MASZYN DO SAYUL: 
FENZ Wiihelm, naprzeciw KoBciOłKA s, Wojciecha 
Kynek y. 
JONAS (., ul. św. Jana L. 5. 
NIŁMETZ H.. Sukieniuiwe naprzeciw wieży ratusz, 
fhe SINGER MANUFAUTURINU Co. Naw-Yerk, 
G. Neiulinger, ulica Fuorjanska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wiibelm, naprzeciw kościołka s. Wojciecha, 
Kynek Y. 
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZŁLANNYUH i FAJANSUWYCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13 


ŚLUSARNIE: 


GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 39, 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: _ 


SZUBERT A., ul. Krupnioza l. 7. (są do nabycia 
fotografs mistrza Matejki i innych art. ). 


Z5GABMISTRZE: 
SATALECKI Józef, Gł. Rynek. vis-à-vis á W sje 


"sarządoa drukarni: A. Szrjewski 


z a 


